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(Projekt radowy m , prawie koleł Lwów-Rawa. — 
Bieiąee parlameaiarne wiadowośoi prnedlltmwakie; 
sprawa auplentów — Zmiana ministeratwa w An- 

glii. — Sprawa Heratn).

Na onegdajszem posiedzeniu Izby posłów 
wniósł rząd cztery projekta ustaw o przyczy
nieniu się funduszu państwowego do budowy 
kolei lokalnych, na których zależy grupom pra
wicy — uwzględnione są w nich Kraina, Gór 
na Austrja, Bukowina (dwie koleje lokalne 
Hatna Kimooiu“ig 1 Hliboka-Berhomet z udao- 
gą do Karapeziu-Czudyn), tudzież Galicja Mo- 
tywa rządowe co do kolei wicynalnej Lwów- 
® a w a ruska opiewają w głównej treści:

Wicynalna kolej ta nie będzie, jak zrazu 
zamierzano, budowaną jako jedna z linij kolei 
Czerniowieckiej, ale jako przedsiębiorstwo sa
moistne, gdyż w ten sposób nietylko uniknie 
się kłopotów i komplikacyj, jakie według do
świadczenia wypływają ze zlania gwarantowa
nego przez państwo przedsiębiorstwa kolejo
wego z niegwaraniowanent, ale też łatwiejsza 
bywa manipulacja około uzyskania pieniędzy, 
pominąwszy inae jeszcze względy.

Kolej ta ma być wykończoną w przeciągu 
dwóch lat od dnia udzielenia koncesji. Co do 
sfinansowania, rzeczywisty kapitał budowlany, 
łącznie z kosztami lwowskiej kolei przechodniej 
frerbindnngsbahn), procentów interkalamych i 
icomrtów park* transportowego, pr^hoJnowany 
jest na 9,276.000 Kłr., czyli po 4& BftO *łt. od 
kilometra. Z owej jawy przypada iśo .óoosłi. u* 
udział kraju i miasta Lwowa, a co do resaty 
uzyskane ma być 2,214.000 złr. drogą pryoryte 
tów a 1,107.000 złr. drogą akcyj mającego się 
utworzyć Towarzystwa, z których to akcyj pań
stwo obejmuje na sumę 900.000 złr. w pełnej 
imiennej wartości, resztę zaś tych akeyj tudzież 
pryorytety w sumie 1,934.000 złr. obejmuje(ko
lej Czerniowiecka, płacąc bądź gotówką, bądź 
odstąpieniem takiego inwentarza transportowe
go, który Towarzystwo kolei Czerniowieckiej 
z własnych funduszów nabyło i na zupełną wła
sność posiada. Pozostałe 280.000 złr. pryory- 
tetów obejmuje pewna przedlitawska huta żela
zna, która nu dost»rciyć szyn 1 reszty zelazi- 
wa, a to w jednym i drugim wypadku licząc 
po kursie emisyjnym około 90 prc.

*♦ *
Projekt ugody z koleją Północną przyjęty 

został wczoraj już i w szczegółowej rozprawie 
przez komisję do §. 7., w którym jak wiemy 
podkomitet zmiany zaproponował w nowym ar
tykule II. Zdaje się, że główną osią w doty
czącej rozprawie będzie uchwała, którą w spra
wie tej ugody pewziąf klub Coroniniego. a któ
rą podaje nam telegram Biura korespondencyj 
nego (ob. ,Tel.“ ); i jak się zdaje, prawica, je
żeli nie w komisji, to w plenum Izby przyjmie

owe zniżenie 105 na 100. Czy lewica wystąp 
z jakiemi poprawkami, niewiadomo, ale rząć 
życzy sobie, aby życzenia swoje sformułowała. 
Lewica w rozprawie szczegółowej może nawet 
nie weźmie udziału Ma ona precedens wielce 
fatalny — mianowicie, że za rządów Auersper- 
ga II. w biurze ówczesnego ministra handlu p. 
Chlumetzkiego spisano już preliminarz ugody z 
koleją Północną, bardziej nawet korzystniejszy 
dla niej, niż przepadły pierwszy projekt ugody, 
przez gabinet hr. Taaffego w r. z. wniesiony. 
Usunięcie gabinetu centralistycznego popsuło 
szyki owej manipulacji, i nadarmo wyczekiwała 
kolej Północna powrócenia centralistów do ste
ru. Tymczasem dawny urok menerów centrali
stycznych upadł, a miasto Wiedeń i inne sfery 
centralistyczne poczęły się natarczywie doma
gać upaństwienia kolei Północnej. Ze względu 
na blizkie nowe walne wybory do Rady pań
stwa uchwalił klub lewicy żądać upaństwienia, 
ale znaczna część lewiczaków uchyli się od 
głosowania.

Na dzisiaj naznaczony początek ogólne, 
rozprawy budżetowej w Izbie posłów. Dawniej 
na tydzień naprzód wiadomym był spis moweów 
do głosu za lub przeciw zapisanych. Obecnie 
wcale żadna lista mówców nie jest ogłoszoną.

Hr. Clam Martinie wyzdrowiał na tyle, że 
onegdaj przybył już do Izby posłów. Od wszyst 
kich stronnictw witano go życzliwie.

Deputacja czeskich i niemieckich suplentów
t k * inwręcxyła. 26, b* m- mini8trowi oświaty, br. Conradowi ponowny memorjał o swojem 
nędznem położeniu. Minister odpowiedział, ze 
f n n a zajmnie siS H sprawą, ale nie mając 
dnoir t  • ° a fcu’ Ua*° Pon,ódz może; gdy je-

v4lni«0 nJh* budz;etowa Izby posłów jedno 
myślnie uchwaliła rezolucję przychylną dla su-
plentów, więc spodziewa się corychlej otrzymać
fundusze, aby znaczną część starszycń suplen-
to w ffli&flowić uiośna profosor&ni.

Delegaci do Rady państwa, należący do 
stronnictwa t. z. ateńcpyków w swoim organie 
następująco odzywają się o świetnea położeniu 
naszej delegacji wobec rz*du i wyborców, na 
które zapatrywanie w zupełności się zgadzamy 
z tym dodatkiem, że delegacja sama dała się 
własnowolnie w tak przykrą sytuację zapędzić.

Oto końcowe uwagi tego artykułu:
„Niech członkowie delegacji odpowiedzą 

nam na następujące pytania: „Czy jest rzeczą 
polityczną domagać, się koniecznie jak mury- 
chjcgssego zamknięcia sesji ? Czy było rzeczą 
polityczną d o u g s ć  się przy sposobności osta
tniej konferencji od hr. Taaffego, ażeby sesja 
koniecznie przed świętami była zakokuzoną?

Rząd może już teraz spełnić waszą wolę, 
panowie, boście go prawie zapewnili, że przyj
miecie ugodę z koleją Północną- Ale czy wyni
ka ztąd już zapewnienie, że i ta sprawa, która 
waB najbardziej obchodzić powinna, sprawa re
gulacji rzek właszego kraju, również po myśli 
kraju zostanie załatwioną? Jeżeli tej pewności 
uie macie, jeżeli przeciwnie macie powody do 
przypuszczania, że rząd czeka tylko na przyję
cie ugody z koleją Północną, ażeby was ode
słać do domów z pióżnemi rękami, to zkąd 
bierze się u was tyle krwi zimnej, żeśeie goto
wi głosować za ugodą, ani myśląc o losie, jaki 
czeka potem projekt regulacji rzek galicyjskich?

Jakżeż pokażą się potem członkowie dele
gacji w kraju? Co powiedzą wyborcom, jeżeli 
w ostatniej sesji oprócz znienawidzonej ngody 
nic nie przywiozą do domn? Zapewne, wyższe 
polityczne względy, obawa o losy gabinetn itd. 
itd. Wszystko to bardzo pięknie. Ale z tego 
nie wynika jeszcze bynajmniej, ażeby w opinii 
krajn, stanowiącego czwartą część państwa, mia
ła rządowi zaszkodzić ndzielona temu krajowi 
pomoc państwowa Nie ma lepszego środka na 
ugruntowanie podstaw gabinetu hr. Taaffego w 
łonie naszego społeczeństwa, jak właśnie prze
prowadzenie projekta regulacji.

Zdaje się, ii nie potueba być wcale poli
tykiem, ażeby osądzić, że przyjęcie ngody z ko
leją Północną nie powinno poprzedzić przyjęcia 
projestu regulacji rzeu galicyjskich, chociażby 
się przez to sesja nietylko do samej W ielka
nocy. ale nawet do Zielonych świąt przedłużyć 
miała. Jeżeli już delegacj* nasza, głosując za 
ugodą, ma w ten sposób poświęcić niejedną isto
tną potrzebę kraju, to nifeóhie kraj przynaj
mniej wie za co!

Ale nie koniec jeszcze na regulacji rzek ga
licyjskich Cóż się stanie z całym szeregiem in
nych przedłożeń, jeżeli ag oda z koleją najpierw 
zostanie uchwaloną? A kolej Lw ów -Raw a, t 
podatek giełdowy, a reforma ceł itd. itd.? Czyż 
pomiędzy przewódcami nie ma już nikogo, kto- 
by rozumiał, że jeżeli w ostatniej sesji prawica 
poprzestanie na przyjęciu ugody z koleją Pół
nocną, to sobie sama kopie grób za życia?"

*
W angielskiej Izbie niższej podczas roz- 

piAw nad wotom nieufności dla ministerstwa 
oświadczył Gladstone, że rząd nie miał nigdy 
myśli porzucić protekiftąt «#d Sudanem, a 0- 
świadczenie to saaje sŁt <■ ostatecznie podko
pało jego gabinet. Miano wiew sady kały wskutek 
tego stanowczego "^tp '* przenieśli się na
stronę przeciwników rząda ta k , że podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa wotum nieu
fności otrzyma w iększośćVw  obec tej sytuacji 
partje parlamentarne krzątają się około złoże
nia nowego gabinetu. PrseWodzoy konserwaty
stów porozumieli się z umiarkowanymi libera 
łami, między tymi z lordem Argyllam i G-ttscbe- 
nem w celu utworzenia koalicyjnego minister 
8twa. Jako podstawę porozumienia przyjęto: 
energiczną politykę zagraniczną, tudzież ener
giczny opór przeciw napadom radykałów na 
własność ziemską, i jak najrychlejsze załatwie
nie ustawy o nowym podziale okręgów wybór- 
c>/ch Markiz Salisbury, były minister spraw 
zagranicznych w gabinecie Beaoousfielda, oświad 
czył w klubie Charltou, t* zaufanie do mini
sterstwa zostało zachwiane, £•’ przyjęto hnczne- 
mi oklaskami, i że konserwatyści chcą wziąć na 
swe barki obecną sytuację Lad* chwil* ocze 
kiwać należy wiadomości o wyniku głosowania 
nad wotum nieufności, & to będzie decydującem.

Dzienniki moskiewskie przemawiają bardzo 
ostrym tonem o Anglii, i obstają stanowczo za 
zajęciem Herata przez Moskwę- I tak Nowoje 
Wrenia pisze: „Jest rzeczą nieuniknioną, że
byśmy zajęli Herat, a to w tym celu, aby pa
nować nad drogą do Medżedu.* Moskwa £igdy nie 
ścierpi, żeby Anglia waarł* się do Azji środ
kowej. Nie po to poeunęHśmy » ę  do Merwu, a 
by Anglikom dać pr*wo do Herata. Emil* A 
fganistana oczekują na wiosnę w Kalkucie i mej* 
nadzieję, że przyjdzie międ.y nim a lordem Doffe 
rinem do traktatu, mocą którego albo Afgani- 
8tan będme bronić Heratu przeciw nam, albo 
też Herat zajmą Anglicy. Tak* polityka czy
ni niemożliwem porozumienie między Anglią i 
Moskwą. Zdaje się, że wobec groźnej sytnacji 
w Sudanie Anglia będzie masiała spokojnie się 
przypatrywać dalszym postępom potęgi moskiew
skiej w Azji środkowej.

znaczyły dywidendy za rok przeszły, mianowi
cie : sokołowieckie towarzystwo cukrownicze 
wydaje swoim akcjonarjuszom 20 proc (płatne 
w maju r. b.), strogonowsuie 30 proc. (20 proc. 
teraz, 10 proc. w października), kięielowskie 
II  proc., 8tepanowfeckie 10 proc., zaguitkowie* 
ckie, jak i w przeszłym, roku, nie daje nic. 
Widocznie, iż dwa pierwsze towaizystwa, soko
łowieckie i strogonowskie, wydając tak wysokie 
stosunkowo dywidendy z odroczonym terminem 
wypłaty, rozliczają na zyski ze sprzedaży cu
kru, dotychczas jeszcze niesprzedauego, a zara 
zem na sztuczne podniesienie tym sposobem 
akcji towarzystwa.

Towarzystwo rolnicze kijowskie energicznie 
przygotowuje się do mającego nastąpić w przy 
szłym tygodniu zebrania ogolnego członków. 
Wybrano już komisję rewizyjną, w której skład 
wchodzą PP- ks. Trubecki, K Konopacki, N. 
Kossowski, Raiez i Glinka, dla przedstawienia 
zebraniu sprawozdania z rachunkowości towa
rzystwa O ile wiemy, oprócz nieaknratuości 
członków w płaceniu rocznych wkładów, komi
sja rewizyjna niewiele będzie miała do zanoto
wania. Stacja nasion oraz wydział dla stręcze- 
nia i sprowadzenia maszyn i narzędzi rolni
czych zupełnie, jak się okazuje, odpowiada 
swojemu zadania; z rozmaitych stron w r z. 
przychodziły zażądania nasion i narzędzi.

Brak pieniędzy przeszkadza do zawierania 
omów dzierżawnych i w ogóle do tranzakcyj 
majątkowych. Wiele majątków wyposzczą się 
w dzierżawę (30 wsi hr. Branickiej z Białej- 
cerkwi), ale chcących się niemi obarczyć bar
dzo mało. Ziemianie zjeżdżają się, wszakże 
więcej dla tego, aby się rozejrzeć w mgłach 
niepewności i coraz bardziej pesymistycznych 
oczekiwań.

Podczas kontraktów, towarzystwo rólniezę 
nrządza wystawę nasion, przeszły rok boWiem 
niewątpliwie dowiódł jej użyteczności i sympa- 
tji ogółu dla niej. Do komitetu wystawowego 
wchodzą p p .: A- Nejman, I. Florkowski i O. 
Glinka. Ciź sami pełnili te obowiązki i w r. 
przeszłym.

Eorespofidefafije »Gaa* Nur><
KIJńw d. 23. lutego.

Pierwszy tydzień kontraktów bynajmniej 
nie zawiódł pesymistycznych oczekiwań : ruch
daje się widzieć tylko a* ulicy, w sferze zaś 
handlu i przemysłu zastój zupełny.

Zawartych tranzakcyj na mączkę cukrową 
bardzo mało. Podaś wiolka, ^potrzebowania 
prawie żadnego. Nad rs. 4 kop. 30 za pud nikt 
uie daje.

Tranzakcji na zboże dotychczas żadnych.
W ubiegłym tygodniu kilka towarzystw cu

krowniczych przedstawiły sprawozdania i wy-

Z Bułgarjl d. 19 lutego
Wszystkie europejskie dzienniki powtórzy

ły były wiadomości z Macedonii o opłakanym 
stanie tej prowincji, o prześladowaniu Bnłga- 
rów ze strony władz tnreckich. a brakn bez
pieczeństwa publicznego, o anarchii administra
cyjnej grożącej strasznemi następstwami i t. d. 
Wiadomościom tym szeroki dano odgłos a wol
ni jaż mieszkańcy Bułgarji żywo wzięli sobie 
Ao saroa dolę- współb**«L

„ M a c e d o ń s k ie  T o w a r z y s t w o  d o 
b r o c z y n n o ś c i "  zawiąssne w Sofii stanęło 
na czele litujących s ię ; za jego inicjatywą 
potworzyły się komitety mające za zadanie pod- 
nieść sprawę uciśnionych Wielkie zebrania 
w ttuszcznkn, Tyrnawie i inne, uchwaliły an 
kietę, a telegramy wzywające miłosierdzia wy 
słane zostały do Londynu i do Petersburga. 
Wiemy, ie ambasada angielska w Konstanty
nopolu wyprawiła swojego attache wojskowego 
do Macedonii dla rozpatrzenia się na miejscu, 
jak rzeczywiście rzeczy się mają. — Za przy
kładem angielskiej ambasady poszły moskiew
ska i austrjacka, wysyłając tam takie swoich 
delegatów

Niejeden dziennik enropejski widział jnż 
pnnkt bardzo czarny na horyzoncie politycznym, 
mogący zamienić się łatwo w chmurę, — je- 
dnem słowem postawienie znowa kwestji 0- 
rjentalnej na ostrza noża.

okargi z Macedonii nie przycichły, ale nie 
zajmuje się niemi tak żywo jnż Europa — 
ważniejsze wypadki zwracają uwagę powszechną 
na siebie. Punkt czarny na horyzoncie zmalał 
Pułkownik Trotter wrócił do Konstantynopola 
16. lutego, a Tarikat zwykle dobrze in 
'ormowany zapewnia, że sprawozdanie jego jest 
zaprzeczeniem oskarżeń bułgarskich.

Zdaje się, że plan przez kogoś powzięty 
ozdmuchania ognia przez sprawę macedońską 

chybiony został. Ciekawym był czy jest do

tąd widok gorącego krsątu ja  się w Bałgarji i 
w Rnmelii wschodniej prze* cały miesiąc sty
czeń i początki lutego, uby sprawę piześiado- 
fTtaia Bułgarów w Macedonii podnieść u* taką 
wysokość, żeby zmusiłr zwrócić aa siebie miło
sierne oko Europy, albo przynajmniej, jeśli U  
jnż straciła poczuci* ebowiąaków ludzkości, za
pukać choćby do jednej potężnej korony, co 
jeszcze ma serc* wdbzmA się w imię tych obo
wiązków i podać rękę uciśnionym. Macedoń
skie Towarzystwo dobroczynności, które jest 
czysto polityczuem, mające za prezesa pana Ka- 
raweluwa prezesa gabinetu, a za wice-prezesa 
p. Iwana Gieszowa byłego ministra i dyrektora 
narodowego bnłgarskiego Banka i MaJudońsh 
Glat dziennik świeżo w Sofiii założony, pokry
ły kraj siecią agitacji. Wszędzie po miastacn, 
po wsiach równin i gór tylko o sprawie mace
dońskiej rozprawiano, i podnoszono potrzebę u- 
jęcia się i dopomożenia uciśnionym braciom. 
To samo działo się i w autonomicznej prowin
cji , Rumelii wschodniej.

W Filipopoln na czele agitacji za macedoń
skimi braćmi stanęła Jużna Bułgaria, organ 
Aleka-baszy a dziś przeciwnik Gawrila baszy, 
jego następcy jako automicznego gubernatora 
Rumeli: wschodniej.

Na gruncie tej części Bułgarji agitatorom 
nie udało się doprowadzić do skutku wielkiego 
mityngu, zapowiedzianego w Filip opolu na 2U. 
stycznia (gr. kalendarza). — Zebranie miało 
mieć miejsce w lokalu gimnazjom realnego. 
O wyznaczonej godzinie, ndający się na miejsce 
znaleźli drzwi gimnazjum realnego zamknięte i 
mityng rozszedł się na niczem. Ciekawą jest 
zaciekłość, z jaką w trzech z rzędu numerach 
swoich Jużna Bułgar ja  za to zamknięcie drzwi 
napada na rząd a głównie u* Weliczkowa- JSm 
rektora oświecenia.

„ J ik iż  cel miał antyug ? pytą się & ***  
Buigarja — -©to pokrzyżować ia^ygi izm gitS ' 
stacje Greków w Aśffuąeh, S+ioaios, Sereąj* — 
oto skarcić niegodziwa pti0tgp»wąule iwfKf*,- 
którzy wiążą się z Turkami 1  i ^ m g ą j ą  im 
męczyć naszych braci, pozbawlonyen wszelkich 
praw ludzkich, pogrążonych w najcięższe* ą- 
ciemiężeniu, (szlachetne to zadanie rozbił uasz 
rząd, który wszelziemi może być ożywiony my
ślami, ale nigdy myślą i obowiązkiem bronienia 
interesów narodu bułgarskiego itd. . Znaleźli 
się ludzie, powiada dalej Jużna Buigarja, 
któi-yia wytłómaczyli urzędowcy, że poruszenie 
kwestji macedońskie] będzie igubą M&edonii, 
do której otworzy się drzwi <Ht Austrjil Pró
żne te postrachy zręcznie przez rząd siane i 
Waliczków Zamykający drzwi rozbiły mityng."
, Ten W eljęzków! u tu jeszcze śnieg padał, 
zebrać eię pod gołem niepem nie można było.

Manifestacje greckie, którym odpowiedzieć 
miał mityng filipopolski, wywołane były tylko 
pop,*edniami demonstracjami bułgarsciemi, któ
re skończyły się wysłaniem telegramów do 
Londynu 1 Petersburga.

Cała ta sprawa jak w Bułgarji tak i Ma
cedonii wywołała stan gorączkowy, który za
wsze niedobre po sobie zostawia skutki Roz
budza niepotrzebnie antagonizm narodowy i ro
dowe nienawiści, które tak łatwo, szczególniej 
na grancie tureckim poraszyć się dają.

Nie ma co się dziwić raądowi tureckiemu, 
ze nakazuje gubernatorowi swojemu w baloniee 
zwracać uwagę na agitacje bułgarskie.

wskutek właśnie tych agitacji przychodzi 
do nieuniknionych aresztowań, które znów słu
żą Bułgarom za dowód prześladowania, i tak 
dalej.

W ostatnim czasie władze tureckie prze
jęły list niejakiego Makedonowa, mieszkającego 
w Salonice, pisany do dwóch Bułgarów Christii 
iąwina i Hadżi Todo Dimcewa z Giumendii. 
.iist ten rznea światło na roboty panslawisty- 

czne na półwyspie Bałkańskim.
Ustęp jeden powiada: „Wiecie, ie od pe- 

wnego czasu wszyscy bracia bułgarscy pracują 
wszeikiemi siłami w c e l u  p o ł ą c z e n i a  M a 
c e d o n i i  z m a t k ą  B n ł g a r j ą .  Uznano za 
>otrzebue wzbudzić na nowo, j a k  p r z e d 

t e m  dwory europejskie, aby się zlitowały nad

R o m a n
syn  Semenów.

Nowela z życia huculskiego,
przez

J u l j u a a a  T a r e z j ś i k l  e i « .

(DokoiS ozenie.)

C z e m p i ń  w i$c zaczyna  się w 8Pinać na
ów wał wysoki -  * razu Priea la8’ pote“  £0' 

. . _ . .<> upadał od trudu, gdyż

S T Ł e K W  H
poczynku.... Jego dalej pęd* 1 0  koniec
manie. On chciał uciec choćby
świata.

Nareszcie wyszedł na grzbiet wa u ego 1 

ogromny -  wspaniały roztoczył się wi 
północnej stronie. Tu musiał odetchnąć. 
piętrzyły się jedne po nad drugie i widać 1 ® 
Parów między górami, który był doliną By 
strzycy. A h ! tam w dolinie między górattj 
^rieś jego rodzinna!.,. a on pójść tam nie może 
On dzisiaj zbrodniarzem, błąkać się musi daleko, 
jak zwierz dziki!

Ha! idźże teraz dalej grzbietem tym wy
sokim i uciekaj od swoich!... Tu stanął przed 
nim dziki szczyt tego pasma, z głazów a z ło 
gów. sjtał w kształcie istotnego rogu napiętrzo- 
®y. Od tego miejsca zboczył grzbietem na pra- 
*o- Tu już i  od strony węgierskiej pokazał się 
rozległy widok. Kopce nad kopcami — niby

wielkie kopały — niby olbrzymie fale przedpo
topowe — dziko w straszliwym piętrzyły się 
majestacie — a od strony północnej roztaczał 
się dalszy widok, przechodząc z gór jakby 
w niższe wzgórza, nareszcie gnbiąc się aż za 
Sołotwiną w siną płaszczyznę. Lecz on odwra
cał oczy, choć go oarn ciągnęło.

I tak idąc grzbietem schodził miejscami 
w niższe przełączę najeżone głazami — a przed 
nim cudownie już zarysowała się „W ysoza.* 
Dzień był pogodny — słońce jasno świeciło.

Nareszcie doszedł do samego szczytu .W y 
sokiej", najeżonego głazami i stanął na samym 
wierchu... A do koła ze wszech stron rozto
czył się widok majestatyczny — chwytający za 
oczy. Choć w wnętrzu swojem zrozpaczony 
znękany — nie mógł jednak przenieść na so
bie, by nie potoczyć okiem dokoła.

Od strony Węgier kopce jedne na drugich 
— dziko spiętrzone — ku zachodowi łańcuch 
„Ihrowyszcza" jakby kratkowany, to zielenią 
połonin, to ciemniejszą barwą kosodrzewiny — 
a od strony południowej centkowany gruzem 
kamieni — drugi zaś porozrywany, dźwigał na 
sobie szczyt „Serednej". Od strony zaś półno
cnej — strony ojczystej —■ rozchodziły się g ó 
ry P° górach — coraz niższe — ciemnym bo
rem — to zielenią pokryte połonin, a między 
niemi wychyl* się dolina Łomnicy... W  wielkiem 
jeszcze oddaleniu siniały coraz już bledziej 
wzgórza i płaszczyzny. A tu bliżej... on ztąd 
widzi bielejące się chaty w dolinie Bystrzycy... 
Na Boga! To „Huta"!... A tam dalej chaty... 
ah !... ojczystych „Torohów". Tu zalał się łzami.

Zrobiło mu się okropuie tęskno. To jego 
sioło rodzinne! Wielki żal i tuha opanowała 
g o , by raz jeszcze przed skonem spojrzeć mógł 
na miejsce swe ojczyste i ludzi swoich...

Ah! tam jego matka., tam jego kochan
ka! Tam ojciec w grobie!... A on tutaj?

I postanowił wrócić do swego sioła... Co
kolwiek się stanie... on nie chce ginąć w tych 
górach —  zdaleka od swoich! on chce jeszcze 
widzieć miejsce rodzinne, i tam skończyć, gdzie 
niegdyś ujrzał światło dzienne I

Zaczął zatem schodzić — szybko — grzbie
tem „Wysokiej" — między gąszcze kosodrzewi
ny — to olchy górskie lub gęstwiny jałowca. 
Po lewej stronie bardzo stromo spadał bok pa
sma w głęboką przepaść. On szedł dalej — 
coraz niżej — coraz prędzej i wszedł na niżej 
położoną połoninkę zieloną, lekko staczającą 
się w niższe regiony. On nie szedł po niej, lecz 
leciał... I  z połoniny tej zeszedł jakby na niż
szy taras pokryty zielenią a dalej na trzeci i 
był już w lesie świerkowym słysząc huk po ka
mieniach gdzieś w głębi pędzącego „Kużmińca".

Potem wiodła go już droga równiejszym 
lasem — coraz niżej — * potok huczał % bo
ku spiesząc się do Bystrzycy.

Już się pokazywały pojedyncze zagrody 
„H uty". Był już koło jazu wielkiego. Lecz ta 
nie szedł przez przysiółek, jeuo bokiem u pod
nóża pasma gęściejszym borem, to wychodził na 
„caryny*, lub krył się po u  grupy olch roz- 
siadłe na na mokrzynach.

Słońce już zachodziło — ogromne — czer
wone.,. Roman zoczywszy je nczuł wielką trwo

gę. Jemu się zdało , że ono dziś zachodzi 
w strumieniach krwi... i drzewa a kwiaty jak 
by wydawały zapach krwi. W powietrzu czuć 
było jakąś wielką grozę. Zdało mu się, że 
chce nzzad wrócić w dzikie góry a skały, któ 
re dopiero co opuścił.

Boże wielki 1 Żali on się kiedy spodziewał 
żeby go ojczyste sioło takim strachem przej
mowało !

Czem więcej się zbliżał, tem silniej biło ma 
serce jakby miało pierś rozsadzić.

Na niebie zaś stała ogromna Inna.
I było mu okropnie słabo, jakby miał za 

chwilę już skonać.
Wtem puszczyk zaczął wołać.
Straszliwe go trapiły przeczucia.
A h ! jak oni go teraz przyjmą ?... I  jak go 

przyjmie ona?...
A h ! dzisiaj sierotą — bez ojca — pfzez 

niego!
I gdy tak się zbliżał, zdawało mu się, że 

już go siły całkiem opuszczają, że już uie do
ciągnie.

Ustawał co parę kroków i zdawało mu się, 
że w powietrzu słyszy ponure jakieś dygc 
tanie

Wtem niedaleko grapy olch... ahl jemu do
brze znanych... coś mignęło... On się wstrsąsł 
cały i w oczach mu pociemniło. Puszczyk za
wołał raz drugi.

A gdy przejrzał, widział błąkającą się nad 
brzegiem potoka niewiastę... Był to już jakoby 
cień jego dawnej nkochanej.

Zbliżył się z bijącem sercem i chciał ją 
objąć ramiony swemi, jak niegdyś, jak dawniąj, 
lecz ona się wstrzęsła — oczy jej stanęły słu
pem i odepchnęła go ze zg-ozą, WyszeptaWnz^ 
jakimś podziemnym głosem: „Ahl... Ty!... Prećz 
ode mnie! Ty zabijasz!... Zabiłeś mi ojca... Nie 
zbliżaj się.. Tam krew... H i 1" I w dzikim 
rzucie pobiegła dalej — zostawiwszy na miej
scu — przerażonego.

Nazajntrz rano schodzili się ludzie w jedno 
miejsce — bardziej dzikie i bardziej samotne, 
bo tam na starym, od piorunu porażonym świerku 
kołysał się trup człowieka, a koło niego była 
jakby na straży niewiasta, załamująca dłonie. 
Była to Semenycha płacząca za swem dzie
ckiem.

Wiatr huczał — gsłąś skrzypiała — trup 
się kołysał. A w powietrzu zdawało się sły
szeć lament za nieszczęśliwym samobójcą.

I przygnała córa Abrahamowa, bardzo zmie
niona, w dziwnem ubraniu z włosem rozpu
szczonym oczy jej były obrócone w słup i 
nikogo nie poznawała. Pobiegła dalej, jakby 
uciekała przed krwawem widmem.

I długo potem chodziła jeszcze obłąkana— 
jakby samotna po siole — uciekając w wielkiej 
trwodze na widok człowieka — raz w rai wo- 
łająca, że tam leży trup krwawy ojca — nie- 
pochowany.

K o n i e c .

I



nami i wybawiły aa; od tyranstwu mahonie 
tańskibgo. — Donoszę wam, że jest koniscznem, 
abyście jak najprędzej nadesłali petycję, z pie
czątkami mnchtarów (sołtysów) wsi waszych 
okolic, w której powinniście się skarayó na ty- 
raństwo i prześladowania Tatków i ołagać, że  
b y w a s z  k r a j  p r z y ł a c z o L y  z o s t a ł  
d o  B a ł g a r j i ,  b o  c h w i l a  o b e c n a  j e s t  
p o  t e m u  i n i e  z d a r z j  s i ę  w i ę  i c j .8

Dala; list powiada: „Nie pozostańcie w ty
le za pati jotami Wodeny, Welijsy pryiepa, 
którzy podobne petycje nadesłali jednocześnie 
do nas i do ot arru-tn

jeżeli nie zrcbicia, pożałujecie, do nietyl- 
ko zostaniecie pod jarzmem mrackiem bar
dzo długo jeez ze, ale przyjdzie do *ego godzi
na, 4e zdać będziecie musieli rschnnec z p i e 
n ' ^ d z y ,  k t ó r e  w y d a j e m y ,  i k t ó r e  
o d b i e r a c i e  o d  n a s  w I n t e r e s i e  t e j  
s p r a w  y .“

List ma datę 26. grudnia sta* ego styla.
Na podstawie przejętego liśtu, który dał 

pewue wskazówki przód w działającym Bułga
rom w Macedonii, nastąpiło kilka aresztowań 
a Wysoka Porta wystosowała notę do rządn 
bułgarskiego i zażądała rozwiązania Macedoń- 
skieg > Towarzystwa dobroczynności.

Odpowiedź z Sofii jest do przewidzenia, o 
czem już mówią bułgarskie sofijskie dzienniki, 
że Towarzystwo, jak dowodzą jego statnta, ma 
zadanie czysto filantropijne. Nie wiemy czy 
P o.la  jest w połotwnin, któreby jej pozwoliło 
n e zadowolnić się podobną odpowiedzią.

Na pola, o iwanem w Bułgarji różnym a- 
gitacjora, toczy się jedna przeciw samemu księ
cia —  a ma na ctln zupełnie go a Bułgarów 
zdysareaytować. Jużna Bulgot )a dopomaga 
tym dążnościom z Filipopola wołając: „Gdy wy- 
brauo na żądanie naszej oswobodzicielki księ
cia Aleksandra Batemberga na panniącego, kto 
z Bułgarów mógł przypuścić, że on niedłngo 
potem straci zaufanie narodn? Wszyocy spoglą
dali na mego jako na bożego pomazańca, który 
w jtdno pnączy pod berłem ewojem na trzy 
części przez kongrcs berliński rozbitą Bnłgarję. 
Pamiętamy i nie zaromniemy nigdy tego czasu, 
gdyśmy z zapałem i entuzjazmem podwpływer. 
radości, żeśmy juz wolni, wy Ł,-iykiwali Niech 
żyje książę Aleksander! A dziś po pięcia la 
tach co się azieje' Książę sam zachwiał swym 
tronem. Najsilniejsza panja narodowa powstaje 
przeciw niemu widząc, że na żądanie jego usu
wają i wyganiają wszystkich poczciwych 1 zdro
wo myślących, a książę otacza się osobami po- 
gardaunemi od całego narodn, zdrajcami, b&n- 
kratami, awanturnikami, przejtepcamJ- Iiłnna- 
®i. dawnymi T u k ów  przyj a oó łiii, zgcodmuy- 
mi skoczkami i śmieciem ludzi nieznanego po
chodzenia

Wmłn sądzi i głośno o iem mówi. i e  agi
tację papier* Earawelów i p r z y łó w a je  miej
sce Lu. k i i fd t  dolsk i ego Waldeuara.

jię  cko i ^cłio oderwie od terenu agi- 
lir ji  i spejnfy śię w nną stronę to się oba
w y, źe Bułgara* mogliby zająć s’ 0 więcej we- 
pr .u jm  porządkiem, dbać więcej „  be*pie 
izeństwo puDlicz.ie, W  samej okolicy K arłow i, 
w przeciąga Bześciu tygodni, było 20 podpaleń 
wsi i jedno morderstwo !

po dwa kroć chorego odwidził. Długoletni przy
jaciele płakali, trzymając się w objęcuch, po- 
czem chory powiedział:

„Mieliśmy jednak piękne chwile w życia 
naszem.14

P. Aleksander G-nttry zatelegrafował, że z 
powodn własnej cnorońy przybyć nie może, &ie 
'zami odpowiada na wiadomość o niebezpiecznej 
chorobie długoletniego przyjaciela i towarzysza 

Dostojna córka Henryka Dąbrowskiego, pa- 
ni Mańkowska, w nieutulonym żalu mówi o sie
roctwie, w jakiem by nas — co nie daj B oże— 
śmierć Niegolewskiego zostawiła.

Prezes Koła polskiego, pan Henryk Szu 
man, którego wiadomość o chorobie pana N. 
przez Berlin dopiero doszła do Władysłowowa, 
zapewi.da przybycie swoje na czwartek. Oby 
przyjechał dość wcześnie.

Całe miasto o niczem nie mówi, tylko o 
przewidywane stracie męża, którego Polsk . już 
oceniła, a którego po ostatnich napaściach czcić 
będzie jako męczennika czysto-polskiej idei.

Galicyjskie Towarzystwo kreuy- 
towe ziemskie.

D r  N i e g o l e w s k i .

P o z n a ń  d. 96. . t u g  1 .

Głęboki smutek ogarnia wszystkich pra
wych Polaków miasta Poznania, nie mniejszy 
smutek ogarnę kraj ca»y na wiadomość, której 
niestety nie możemy już dłniei taić. że p. ir 
W ł a d y s ł a w  N i e g o l e w s k i  jest ciężko 
chorym i pizyjm iwał juz Sakramentu święte.

Łzy się cisną do oczu, żal serce ściska.
Lekarze mc umieją oznaczyć rodzajn cho

roby —  jer»e i głowa w równej mierze zaata
kowane.

Nie wolno nam zataić tego, że wedle zda
nia tych, co go bliżej znają i co go w ostatnich 
miesiącach odwiedzali, niemoc cbecna jest s t a 
tkiem nieg łdziwyeh nap-ści. jakich się stał 
przedmiotem 1  nas i za kordonem.

Pan Bóg niechaj przebaczy tym. co go na 
łoże boleści położyli —  zbyt wcześnie, w 
wieku, gdzie inni mężowie stann właściwie do
piero zbierają namacalne owoce twej pracy.

Od lat 40 żył, pracował i cierpiał on dla 
Polaki

Od więzieui* na fortecy poznańskiej prrez 
Frankfurt, gdzie reprezentował Polskę wobec 
niemieckiego parlamentu, przez interpelację 
Baerensprunga, gdzie odkrył machinacje dążące 
do wyrżnięcia wyższych klas w W ielkopolscy 
przez powstanie z roku 1863., gdzie krwią 
przypieczętował przekonania swoje polityczne, 
przez dziesięcioletnie zapasy z rządem i posła
mi niemieckimi w najgorętszych latach walki 
po zwycięztwach pruak-ch nad Danią, Austtją i 
Francją do dni najn iwuzych, gdzie doczekał się 
nareszcie tryumfu idei, iż w obecnym stanie 
polityki europejskiej na legalnej podstawie je
den tytko t r a k t a t  w i e d e ń s k i  dąje nam 
prawo wołania, że żyjeny i de do życia mamy 
»rawo, przez cały ten, lednem słowem, ciąg lat 
40 dr. Władysław Niegolewski był nam niczem 
niezmordowanym szermierzem, był sztandarem, 
był żywą pochodnią wiary w przyszłość na 
rodu.

Taki to mąż, na końca dni swoich napeł
niony żółcią i octem niesłychanej nienawiści ze 
strony kuku własnych rodaków- leży na łoża 
niemocy, jaao próba uczciwości i wdzięczności 
narodu polskiego.

W chorobie dr. Wład. Niegolewskiego nie 
zaezła do dziś za lna większa zmiana, któraby
dała prawo do jakie. -*4 a i«  lab popychała do 
zwątpienia. Może wskutek dlwiedsm, gdy* w 
mieszkania pacjenta dosłownie irzw i się nie za
mykają, popadł dr. N. w więkazr zmęczenie i 
dziś jeat słabszym, niż ,wczoraj, w  przytomnych 
1 nieprzytomnych chwilach mówi o zajściach z 
ostatnich miesięcy. Ci, którzy go widzieli, aa- 
sieli spestrzedz w jego oczach 1 t w« ' zy ślady 
głębukiej pracy dneha, głębokiego wzruszeni*, i 
zwierciadło tych cierpień, jakie chory przecho
dził w ostatnich miesiącach.

Jutro, we czwartek, o godzinie 8. rano w 
kościele Farnym odprawi, na prośbę grona oby
wateli z miasta Poznania, fcs. prof. Wojczjrński 
mszę św, na intencję, żeby Najwyższy zechciał 
przywrócić zdrowie p Władysławowi Niegolew
skiemu.

Jesteśmy pewni, ze na prowincji takie Ba
rnu odprawią się nabożeństwa i mo Iły.

Stan chorego jest stosunkowo niezmieniony, 
ale niestety przytomność umysłu coraz mniej
sza, osłabienie coraz wieksze.

Sceny pożegnania były niektóre rozdziera
jące. W  poniedziałek p. marszałek Kurnatowski

Jutro, 28. b. m. rozpocznie się XXII. ogólae 
■gromadzenia Towarzystwa kredytowego ziemsk.e 
go. W restawtouln oyfrowem dyreucji eo do ope- 
raeyj flaaaso .ryeh w r. n. ozy Łamy

Z końca— 1883 r. było wydanych 5 1 4  prc. 
poi/czek K  ogólnej sumie 69,724.300 zł., w rokn 
zeszłym zaś wydano nowych pozyczcL. w ogólnej 
sumk 6,5j.9 900 z ł , tak, że ogu na snma wydanych 
po koniec r. z. p byczek wynoBi 66.244.200 zł Do
bra ziemskie, na któi/ch cięiy ta poważna snma, 
reprezentują wartość 15 5,49 6 57łzł. imają2;018 £76 
morgów przestrzeni. Fnndnsz rezerwowy wynos<ł, 
podobnie jan w 1883 roku, 1,36C 339 zł., a czyn 
na zwyżka z r. 1884, która zostanie przyłączcą 
do fandnszn rezerwowego, wynos 37.528 zł.

W r. 1. wypowiedziała dyrekcja 52 kapitałów, 
figcekucyj sądowych pozostało z lat poprzednich 8; 
wdrożono w J agn r. z. licytację sądową 24 maje- 
taoścl, w jednym wypauun przyłączono się io  licy
tacji. wdrożonej przez Inny Zakład kredytowy, ra 
zem więc było 33 .praw w toku. Dwie sprawy zo
li ały w r. z. o„u U  znie załatwione przez zapłaci 
nie raległośi i i pozosts wlenie reszty kapitału przy 
hipotece; w 10 sprawach zszwoliła dyrekcja na 
powstrzymanie licytacji, 21 spraw pozostaje w u>ki 

Cztery majętności zostały drodze ptaymnso- 
woj w c l ,g j r. z. spriedane, a mianowicie Cokół/ 
w powiecie gorlickim; Rogóźno, w pow jaworow- 
■klm; Zawały, w pow. żółkiewskim 1 Dziedujzyee, 
w pow, hydaezowskim.

Zwiększony znacznie w cięgn ostatnich lat uUu 
pożyczek Towarzystwa i wynikające stąd znaczne 
poi. .„USB .  s sum, przypadających co pół roku do 
wypłaty m  knpouy i wylosowane listy, zmmza 
dyrekcję do Coraz energiczniejszego ficl4Sania zale
głości ratalnych i dlatego tez liczba spraw egze 
kncyjayeh w r. z. tak znacznie wzrosła.

Zeszłoroczne ogólne zgromadzenie delegatów 
przekazało dyrekcji do zbadania i przedłożenia 
sprawozdania, memoijał w sprawie kredytn melio 
raeyjaego, uchwalony przez zgromadzenie Towa 
rzystwa okręgowego wielickiego.

inemorjał ten, zastanawiając się nad obeonemi, 
niekorsystnemi stoinnkami prodnkcyjneml i konjnnk- 
turanii handlowani w kraju, podnosi poroszoną ;nż 
od lzt wiels potrzeb' czynnego popierania melio
racji grwntosryck, a z il  | wysiewa wniosek, za
równo s koalecs-soiei ntworzouia specjalnego rze
czowego kredytn melioracyjnego, jakoteż, jż do do 
starci „na ttgo kredytn, o ile takowy służyć miał 
by, r  .ąhłj J posiadłości, w pierwsrym rzędzie po
wołane być winno galic Towarzystwo Lredytowe 
ziemskie. Dyruncja, zdając sobie oprawę z donio
słe Jei 1 wadnośei kredytn melioracyjnego, przedsta 
wia zapatrywania swoje na tę sprawę w nas typu
jący sposón r Sprawa kredytn melioracyjnego od 
lat prawie dziesięcin weszła na porządek obrad 
inrówno zcbrsń Towarzystwa i oddzałów rolni
czych, jako też sejmu krajowego. Podnoszona 1 0- 
mawianc niejednokrotnie, wpiowadsouą ona została 
po raz p.erwszy formalnie do sejmn 1 p.awosdan.em 
Wydziału krąjowego z 5. sierpnia 1878. W spra
wozdaniu tern Wydz.al krajowy, wychodźcę z za
patrywania, iż podniesienie siły produkcyjnej krajn 
nałoży do pierwszych, a najkonieczniejszych zadań 
jego reprezentacji, domagał się od sejmn, aby, z 
uwagi u l pierwsaoraędną ważuośó podulesiezia 
Hilary krajowej pn. drenowoue, ossr szeme i 
nawodnieoic, zejns, za pomocą na ten zaciągnąć &ię 
mającej pożyczki, utworzył stały fundusz mei.ora- 
cyjny, w wysokość, 5,000.000 zł.

Załatwiając wspomniane przedłożenie Wydzialn, 
nznaf sejm za stosowne ograniczyć na m ie  akcję 
krajową w sprawach melioracyj grantowych do n- 
azieiania pożyczek na amePorację spółkom wodnym 
i ntwcrsenla kosztem krajn binra :eahn'czn«go dla 
spraw knltnry krajowej. W r. 1881, gdy jejm, w 
celn podnibslenia dobrobytu krąjow<>go, postanowił 
założyć BanL krajowy, do zadań, która instytucja 
ta w p.erwizym rzędzie miałaby do spełnienia, za- 
.iczono utworzenie osobnego działu dla kredytn 
melioracyjnego. Także aejmowa komisja bankowa 
w rokn 1883, zdając po raz piorwczy rprawę z 
założenia i rozpoczętej działalności Banutl krajo
wego, w właiciwein sprawozdaniu, z naciskiem pod- 
niusła oczel iwi n,e i potrzebę otworzenia osobnegu 
dla kredytn melioraryjn«„'o przez rzeczoną instytu
cję. Widzimy tedy, żu od 'at klika zajmuje się 
sejm, Wydział krajowy, a oblanie i Bask krajewy, 
sprawą kredytn melioracyjnego, a mimo to, rzeoz 
co do utworzenia stałego kredyMi melioracyjnego, 
zwłasseza dla pojedynczych wł.śeiolel. uiemi, nie 
wyszła jsszozo ze etadjnm b idań, przygotowań i 
projektów niezupełni! dojrsałyeh.

Przedstawiwszy sprawę kredytn melioraoyj- 
uego, tok, jak ją ocenić należy samą w sobie, a 
isczegolnie podjętą już przes sejm krajowy, uz aża 
dyrekcja us swój obowiązsk dodać, iż Towarzy
stwo kredytowe w królestwie Polakiem zsjmnjąa 
■ię nader gorliwie sprawą kredytu melioracyjnego 
od r. 1874 nzcało za stosowno nehwsłą z 17. lu
tego 1881 r. Jednomyślnie powziętą, kwest,o insty
tucji melioracyjnej odrorzyć, z nragj na nasuwa- 
j*ce się tradni^ci w tym dit iie operary) kredyto
wych Reasumując sprawozdanie swuje mniema dy
rekcja, iż rozszerzenie działalności Towarzystwa na 
udzielenie pożycz.-k melior icyjnych, o ile pociągnę
łoby za sobą doniosłą zmianę statntów tej instytu
cji, nieuniknioną potrzebę zorganizowania i ntrzy- 
■ywzju* p i y Towarzystwie kosztownego binra me- 
Uoracyjnego, o tyle wobee rozwiniętej już akcji w 

łL Sria 1)12011 krajowy, byłoby czynnością
z b y t j ą ,  *  w każdym raile przedwczesną. Zda
niem dyrekcji, rozwiązanie kwestjl aredytn melio
racyjnego należy przedcwsijstkiem pozostawić Ban 
kowi krłjowem*' icnytuoj^ założonej dl„ podnie- 
■ieeia sił prodt scyjnych kraj* i jego stann mate- 
rjainege, a opartej na kredycie Krajowym. W nryul 
więc powyższego wywodu wnos1 dyrekcja, ażeby 
zgromadieJe przyjęło do wiadomości powjż s 
sprawozdanie, i przez nie uznało wniosek p. Adolfa 
br. Lipowskiego za załatwiony.

Co do zeszLrocznegc wniosln delegata p. B. 
Augustynowicza w sprawie uwzględnienia przy u- 
dzielanin pożyczek, gruntów rt tykalny :n, przed
stawia dj reknja, że jeszese w r. 1871 ogólne zgro
madzenia zajmowało się tym przedmiotem i tako
wy załatwiło. Uchwały zgromadzania uwzględniają, 
o ile to było możobnem, grunta rustykalne przy n- 
dzielanin pożyczek na dobra, które mają jeszcze 
dawną fabułę, nia zachodzi tu przeto żadna potrzeba 
zmiany tychże uchwał. Tam zaś gdz e nowe księgi 
grantowe zostały jnż załóżcie, grunta tak zwane 
rustykalne albo zostały wciągnięte do hipoteki 
większej posiadłości i jako wpisane na kanę A. 
wykazu hipotecznego stanowią integralną csęść 
dóbr tabularnych, a przy udziela ih pożyczek nikt 
nie bada tychże pochodzenia, tylko na wszystkie 
grunt*, zapisane w hipotece pożyczka bywa udzie
laną lnb też grtnta te wpisane zosuły w księgi 
grantowe dis mniejszej posiadłości. Dyrekcja nie 
może doradzać ndsielania pożyczek na pcdjone hi
poteki, ponieważ Księgi hipoteczne dla posiadłości 
dawniej rustykalnych są prowadzone przy „ądach 
powiatowycb, przez co w rasie igsekncji koszti 
zn„crnieoy się zwiększyły, na opędź, nie których 
wypadałoby mrże żądać od człenkow Towarzystwa 
dodatku na administrację

Obecnie bowiem wszelkie kroki egzekucyjne 
przeprowadzają sądy kolegialne, w których ol ręgu 
dobra są połoźune ; gdyby zaś grunta zapisaie w 
księgach dla mniejszych posiadłości oyły obciąż iae 
pożyczkami Towarzystwa kredytowego, w takie' 
razie musiałaby dyreuja egzekucję co do tych 
gruntów w Ir siać w właśc wycb sądach powiat')- 
\ ycn, tatom przy pożyczce ciężącej łącznie na po- 
fiadłcści tabularnej i rs„ty talnej równouześn a e- 
gzekucja w dwóch lądach musiałaby postę wać, 
co wpłynęłoby „nacznle na opóźnienie ostatecznego 
reznltatn egzekneji, zwłaszcza przy obecnoj proce
durze sądowej. Te ujemne następstwa byłyby dla 
Towarzystwa kredytowego nieuchronne, a m .że na 
wet dla korsu listów zastawnych byłaby nieborzy 
stoą uchwała, rozszerzająca zakres działania To
warzystwa taKże ns posiadłości tabularne. Zresztą 
Bank krajowy udziela już pożyesek n: mniejsze 
posiadłości; należy mu Je ZuStawiĆ a nie wchodzić 
w jego “ trybucje, Z tych tsay powodów wlosI 
dyrekcja prze. tale do p»rz&dkn dziennego nad wnio 
bnem p. B. Augnjtynaulcza. (D> n )

JvOiirad Wallenrod.
(Opera w 4 aktach Władysława Żeleńskiego. 

Słowa W. Noskowskiego i Z. Sarneckiego).

w historji mnzjki polskiej dzień wczoraj 
szy bidzie epokową datą, po raz pierwszy lo  
wiem wykonana zęstajo dzieło pierwszorzędnej 
w .rlości, dzitło na które tak a ago 1 niecier
pliwie oczekiwaliśmy, dzieło kojarzące w sobie 
myśl narodową z przepiękną, że się tak wyra
zimy, wszeeboarop^j^ką formą. Dwadzieścia 
pięć lat pracował Żeleński nad swoim „Kon
radom Wallenrodem “ , pieścił się te n s wojem 
ulaoionem dziecięciem, pielęgnował je, uszla
chetniał, ogładzał, ale te* po tyin latach mo 
zolncj pracy, po tyln wysiłkach talentu moie 
z duuią poduieść głuwę 'otec całego aeropsgn 
dzibiejszych kompozytorów i powiedzieć: Oto 
moje dzieło. Pomiędzy szczupłą liczbą naszych 
kompozytorów dramatycznych niby dąb wynio
sły wśród drobnych arzewow wyrasta ollrzy- 
mia postać Moniinszki, który był w polskiej o-
peize mm, c^jm Kradro ojciec w polsLiej ko
medji —  10  jest właściwym jej tw órcą ; obok 
tego olbrzyma stanął teraz kompozytor „W al
lenroda", a dach Moniuszki może się radować, 
że znalazł takiego następcę. Nie z<.mierzt.my 
pociągać paraleli między genialnym twórcą 
H alki“ i „Strasznego dworu", a kompozyto 

rem „Konrada8 ; tamtego działalność śmierć jnż 
zamknęła, ten zaś jest jeszcze w połnym roz- 
wojn swego talentu, powiemy tylko, że podczas 
gdy Moniuszko jak przedtem Karpiński ubierał 
swoje myśli zawsze w rytmy narodowe (polo 
aez, maznr, krakowiak, d im k .) w statek cze
go stał się swojskim kom pory torem par excel 
lence, Żeleński nie zrywając t  dźwiękami ojczy
stymi nadał swej muzyce chr.rakter i styl wię
cej uniwersalny. To właśnie podnosi „Konrada* 
tak wysoko, to właśnie stanowi epokowtiść tej 
opery.

Piszemy pod pierwszem wrażeniem, nie ro
ścimy sobie zatem pietensji, aby sprawozdanie 
nasze mogło tyć wyczerpnjącem, i będziemy 
zadowoleni, jeżeli uda nam się w głównycn za- 
lyiach rcuaraktei y»ować libretto i partycję 
„Konrada8- pozostawiając ocenienie szczegółów 
tej ostatniej piórom więcej fachowym

Aatorowie libretta trzymali się dosyć 
wfBffife poematu Mickiewicza, który jest wła 
ściwie opowiedzianym drzmatem, a pod wzglę
dem następstwa scen odstąpili odeń c tyle, ź.» 
w pierwszym akcie przenieśli nas na L 'tw ę i 
przedstawił nam Alfa przed udaniem się mię
dzy Krzyżaki. To co w poetycznej powieści 
Mickiewicza wtrącone jest jako narracja, w o- 
perze stanowi riejako prolog, po czem następd 
ą jedna po drngiej najważniejsze sceny po

ematu.
Pod względem akładu .scenicznego, rozło

żenia treści na akty i t. d. libreciści mieli 
wcale nietrudne z&dat>e, z którego wywiązali 
się też bardzo dobrze. Niemniej także dobrze 
udała im się prrerdbka lO-głoskowego (niemo
żliwego z powoda moLotounosci do pod jada 
nia pod muzykę) wiersza poematu c i  różnoro
dny rytm odpowiedni do sytuacji ilustrowanej 
przez muzykę Swego własnegu włożyli autoro- 
wie w libretto nie wiele, co >m także poczy 
tnjemy za zasługę, trudno bowiem, -by  potrą 
fili lepiej jaką myśl wyrazić od Mickiewicza 
To „ich własne' odnosi się przeważnie 
do chórów i recitatiw. W  ogóle trzymając się 
Mickiewiczowskiego poematu osiągnę!' to, że 
libretto ich ma wielt ą iiieracką wartość a pod 
tym względem rywalizować z nim mogą tylko 
niektóre libretta przerobione ze znakomitych 
dramatów Wiktora Bngo, Scnbego i rozumie 
się samo przez się libretta Wolskiego i Chęciń- 
sk.ego.

Operę rozpoczyna joważna :itrodukcj&, 
prowadzona szerokiemi, jakby kościeluemi akor
dami, wśród którycn przewijają się srebrne pa
saże arfy (n nas pianina); Nastrój j'«j poważny, 
smętny, ' czuć w niej tajemniczy bzrer litew
skich borów i grozę sytuacji. Głównym moty
wem introdukcji jest pieśń Aldony z aktu osta
tniego „któż me westchnienia, któż me łzy po
liczy*, pieśń będąca korona całej opery, co 
uznał sam kompozytor umieszczając jej motywa 
w introdukcji i kończąc nią operę. Nagle 
tempo staje się coraz bardziej przyspieszonem, 
dłychać jakby tentent kopyt końskich uderza
jących o gaięzie, zalegające leśne dróżyny — 
to Litwini Vraca,ią z pogromu i w potężnym 
chórze z kwartetem skarży »ię na Alfa, który 
ciągle bitwy przegrywa i żądają iego śmierci. 
Ohór ten, trochę przydługi (kompozytor pc pró

bach ckrócił go nieco) odrazu charakteryzuje 
nam, -  jakim styla będzie cata opert jest to 
styl Wagnerowski. Kompozytor ogromnie pra 
cujo orkiestrą, kuie chórowi wybuchać nrywa- 
nemi wy krzykami, to znowu rozpływać się w 
szerok ch akordach, stosownie do lego, jakie 
uczucie chce ilustrować. Bardzo piękną, o w y
brednej melodji jest mrja Halbana, w której sil
na wola i poświęcenie bei granic łąezą się z 
religijną miłością ojczyzny. Następuje duot mię 
dzy Alfom a Halbanem pełen dramatycznej siły 
i Alf zgadza się na odegranie roli węża mię 
dzy krzyżakami. Ljswia się Aldona, następuje 
pożegnanie dwóch serc kochających elę. Alf od
jeżdża, a podczas gdy Aldono omdlewa zjawiają 
się litewskie niewiasty, które kończą akt chó 
rem peinym smętnego wyraża.

Po tym prologu rozpoczyna się właściwy 
dr&nut. „Z  marjenburskiej wieży zadzwoniono11 
rycerze krzyża zbierają się na obiór wielkiego 
mistrzu- Pełen rycerskiej i religijnej powagi 
cnor rozleg. się w świątyni i następuje eiek 
cja. Konrad, który swymi czynami wojennymi 
pozyskał sławę między braćmi, wstaje wybrany 
wielkim mistrz m za staraniem Halbana. który 
w tym wyborze widz' joź połowę swych ma 
rzen ziszczonych.

r  mcz-3 im zjawia się Aldona w pielgrzy 
mim stroją poznaje Konrada, ukrywa się za 
konfesjonałem, a kiedy bracia oddalają się, aby 
mistrz w samotności mógł podziękować za wy 
bór Najwyższemu wychudzi z ukrycia i uastę 
pnje wielki duet. Numer ten jest p-zepiękny, 
pełen wyszekanej melodji, głębokiego uczucia i 
dranj&tyczupj ekspresji. Temat obrobiony mi
sternie tak w części wokalnej, jak i orkiestrze 
przykuwa słnch&cza, kutry nie czuje znużenia, 
min o że lam sr ten jeut przydługi. Aldona bła 
ga Konrada, aby pozwolił jej zagrzebać się iy  
wcem w wieży, którą widać z katedry, ten w 
żaden sposób Da to nie chce przystać, aie zja 
wia się podejrzliwy arcykomtar i wobec niego 
zs podszeptem Haloana musi się zgodzić na 
zamknięcie w wieży ukochanej Aldony. Bizpo- 
Sieduio po dnecie następujący Kwartę* pod ka 
źdym względem jest mistrzowski Fiaał tego 
aktu, przypominający koronację z „Proroka11, 
ziozony z chórn mężczyzn, kobiet i dzieci, jest 
w całem tego słowa znaczeniu potężny Temat 
prosty potrafił kompozytor z.równo w części 
wokalnej, jak i orkiestrze przeprowadzić nad
zwyczaj umiejętnie przez wszystkie fazy i w y
zyskać efokta, jak mistrz prandzi-zy.

Najefektowniejszym pod względem drama
tycznym jest ar.t trzeci: nczta. Nie potrzebnje 
my jej opisywać, zan&ato bowiem dotrze znaną 
jest z poematu Mickiewicza. Aby akt ten, któ
ry ma s fó j pnukt kulminacyjny 1  baradzie c 
Alpuharze, urozmaicić, dodane zostały dwie pie
śni minstreu: Orlanda 1 Olaviga, bardzo piękne 
w cwcim rodzaju ( źpi« w prowanoalski i włoski), 
które jednak są tern, czem epizody w dramacie, 
tj. nie mają należytej z całością łączności, ż e 
leński w mnzyce, odrębnej od całości opary, 
zaznaczył ich epizodyczny charakter. Po obu 
minstrelaoh śpiewa Ba1 ban, tajemniczym^rytmy 
przypominając Konradowi ce l, dla którego 
wszy itko, nzwet swoje „ja^, poświęcił, a nastę 
pnie rozgrzany trnnkiem Konrad przerażonym 
coraz bardziej „braciom" rzuca w oczy niby 
ołyskiem miecza namiętną baladę „Alpuhnra1-. 
Balada ta ma i zapał rycerski i namiętność i 
gryzące nczncie zemsty i groźbę półsłówkiem 
wypowiedzianą, a całą dnszą odczutą, jednam 
oKown*, jeat te j  ^  względem ilastiowaaiu r- 
cznć zapomocą muzyki skończone arcydzieło. 
Zgrzyt nienawiści łączy się w „Alpnharzeu z 
podniosłą nntą tryumfu, zdrada opiewaną jest jako 
bohaterstwo. Można się zgadzać m t nie w danych 
stosunkach na walienroiyzm, ale „Alpnhara" 
musi porwać każdego. ŻoleUski w tej baiadzie 
nie położył csiej wagi, jak to zwykle się dzie 
je, na śpiew, straeznem ncznciom aemsty dyszy 
uietylko pieśń Konrada, aie i cała orkiestra, i 
to właśnie wzajemne posiłkowanie się głosu ludz
kiego i iuotrumHutów oprawia potężne, jedyue 
w swoim rodzaju wrażenie. To też nie dziw, że 
Krzyżacy odczuli tę pieśń, a Liećy Konrad pi
jany opiera się o stół, opuszczają sa ,ę z prze
czuciem, że wielki mistrz Lnuje jakieś straszne 
zamiary, że pod krzyżem na jego piersi bije ser 
ce, które wyrywa s’ ę cd nich gdzieś daleko, w 
świat wrogi tema, do którego oni należą...

Ostatni akt składa się z dwóch odsłon. W  
pierwszej odbywa się cąd tajemny nad wielkim 
mistrzem pod przewodnictwem arcykcmtura. 
Muzyki ponura jak ta sala w której się sąd 
odbywa, jak ci tajemniczy sędziowie, stojący 
wyżej pc nad władzą samego wielkiego mistrza. 
Wyrok zapala, a że ter wyrok znaczy : śmierć 
dwodzą tego głnehe głosy: biada, wśród któ 
rych sędziowie się oddalają.

Introdukcję ostatniej odsłony stanowi bu
rza, tema, tak ponętny do opracowania w or 
siostrze, że prawie każdy z znakomitszych kom 
pozytorów próbował naśladować wycie wiatin 
łomot drzew, beczenie bydła, ociekającego do 
oomn, plusk deszczu, wypogadzarie się nieba 
itd. Ponieważ to temat nie nowy, tern większą 
zasłngą Żeleńskiego że potrafił wyzyskać go w 
sposóo oryginalny i eiekiowny. I nr aa Żeleń
skiego, to huragan zimowych wiitrów, miecą- 
cych śniegiem przez puszcze litewskie i zamar
zło jeziora. Puuure wycie wiato u łączy się u Że
leńskiego z trzeszczeniem stnletnich konaiów, 
„  dreszcz przejmuje słuchacza na myśl, gdyby 
mn przypadło błąkać się wśród takiej pory. A 
le wicher ustaje, dźwięki łagodnieją, aż zlewa
ją się w piękną harmonię chóru kobiet, spie
szących ul ranne nabożeństwo do kościoła, po
łożonego taż obok wieży, gdzie przebywa pn 
stolnica, Aldona, Kobiety udają się do kościoła, 
u z wieży rozlega się prześliczua pieśń: „Któż 
me westchnienia, któż me łzy po)i,czya, pełna 
uczucia i melodji, na tle chóru: ,.Swinty Boże, 
Święty m ocny , śpiewanego przy organach w ko
ściele. Jest to, jak powfo<i«ieliśmj, korona ope 
ry tak pod względem natchnieni*., jak 1 kom
pozytorskiej roboty, pomysł zaś potączeuiŁ aj ji, 
śpiewanej a wieży z potężnym chorałem Ko
ścielnym. jednym z najwspanialszych, jakie ist
nieją na świecie, jest tak puetycznym, tak g łę 
bokim, że mnsi wz,uszyć no głębi.

Zjawia się Wallenrod, który dokonał jnż 
swej zemsty i zniszczył w śniegach zastępy 
Krzyżaków, chce umykać teraz z Aldoną do 
swej ukochanej Litwy, zjawia się i Halbai z 
tym samym zamiarem, ale jnż za późno. Sły
chać zdała ^łosy. biada! biada 1 — to nadcho
dzą sędziowie, aby na Konradzie wyrok wyko
nać. Kom ad zsiźywa truciznę, tosamo Aldona, 
Halban zaś uchodzi, aby w Litwie śpiewać rzy- 
ny swego ucznia. Nadchodzą sędzio wid, ale tyl
ko po to, aby Konrad nad nim tryum fował: 

Jam to uczynił, jakżem wielki, dnmny 
Tylr głów bydry jednym ściąć jamachrm,
•Jak Samson jednem wstrząśn.eniem kolumny, 
Zburzyć gmach cały i legnąć pof gmachem. 

Operę kończy duet Konrada z A Moną na tle 
chóru kobiet i rycerzy.
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Zcharakteryzowaliśmy poszczególne nnmfl- 
ra, teraz pozontaje nam tylko ocenić mrzykę 
Żeleńskiego jako całość Jak powiedzieliśmy nt 
początkn, muzyka w „Wallenrodzie" jest wszech 
enropejską, i to najnowszej szkoły, której Wa
gner był widomą głową. Ton i słowo mt.ją twe 
rzyć jedno, dla meloaji za żadną ceuę nie wol
no poświęcać tekstu, orkiestra powinna ilustro 
wać sytuację zarówno Jak śpiew, kompozycje 
powinna być jeanoluą, j&Kbj z jednej bryły by
ła wyciosaną: oto kardynalne zasady, których 
Żehński trzymał oię w „Wallenrodzie8, i nig
dzie od men nie odstąpił. Wsknien tego nie go
nił on za melodją łatwo wpadającą do ucha, * 
brak jej miejscami wynagradzał bogatą harmc 
nizacją. Nie można powiedzieć jeanak, żeby 
„Wallenrod11 pod względem melodji był jało 
wym 1 owszem jest jej sporo, tylko jest on- 
wybredną, w którą się wżyć i wsłuchać pc 
trzeba.

Niepospolity mistrz instrumentacji, wybór 
ny znawca orkiestry Żeleński tak jak każaemD 
śpiewakowi, tak t oz każdemu instrumentów' 
wyznaczył odpowiednią rolę a akompaniament 
tak sumiennie opracował, tyle w ltl weń miej 
scami m< lot ji, że sam bez dopełniającego śpie
wu daje się słuchać z wsuelką przyjemnością.
W śpiewie czy to solonym. czy ensemolowyir 
nźywa Ż zwykle trudnych interwidów i często 
zmienia tonację, ale to właśnie nadaje jego mu
zyce zup-łnie oryginalny koloryt.

Wielkiemu temu dziełu, bo wielkiem jest 
bezwątpienia, zarzucilibyśmy tytko pbwną i-oz 
wlekłość (co zresztą i Wagnerowi zarzucają)) 
wypływającą z za wielkiej sumienności, aby nW 
było zbyt raptowrych skoków To, tudz,eź zbył- 
częste i za dłngie przegrywki do śpiewu, osła
biają trochę siłę dramatyczną, (scena Dowiem wy
maga jaskrawych kontrastów) i nadaje oper*e 
charakter nieco oratoryjny. Pewne jednak skró
cenia mogą to łatwo nsnnąć.

Publiczność, Która szczelnie zapełniła całą 
salę, z zapałem przyjmowała kompozytora, kió 
rego wywoływano kilkakrotnie po kLŻdym ak
cie, niemniej nagradzała hucznemi oklaskami p- 
Jareckiego za j.-go sumienną i mozolną pracę 
w wyuczeniu tmdaego togo dzieła. Źeleńsk 
otrzymał pięć dużych wieńców z napisami 
„Warszawa — twórcy Konrada Wallenroda41, 
„Lwowskie Towarzystwo mnzyciue", „Koło li
terackie we Lwowio14, „Towarzystwo muzyczne 
w Tarnopolu14 i „Ł.ygmuut i Jadwiga", tudzież 
kilka ślicznych buKieiów. Owacja ta dla pol
skiego mistrza rozgrzała serca, a cały amfite 
atr wziął w niej z y ry  współudział.

Oceuiając wykonanie „Konrada* trzeba by^ 
pobłażliwym, opera ta bowiem, jażoll miałaby 
godnie być przedstawioną, wymaga sił tt.1 ich, 
jakiemi tylko pfo. w szorzędne sceny europejskie 
rozporzą izaią. U nas zrobiło się to, co było 
rnożba, a ultra posse nemo leneaiur. Orkiestra, 
jałtkolwidk za słaba no „Wallenroda8 grała 
czysto, cuóry (także za słaoe szczególnie w ba
sach) śpiewały poprawnie. Brak arfy w orkie
strze sprawiał niemało kłopota; z&8tąp,ronb ją 
pianinem, na kiórem z grzeczności dla kompo
zytora z prawdztwym efektem grał warszawski 
wirtuoz p. Paderewski.

Z pomiędzy solistów na największe pochwa
ły zasłużyła sobie pani Arklowa (Aldona). For
sowną i nader trudną partję odśpiewała ze zdu
miewającą pewnością, siłą i ekspresją, a poo 
względem gry nie pozostawiała nic do życzeuia- 
Arja „Ktoż me westchnienia-1 wypadła prześfi 
cznie, nfomu.ej duei a JI. akcie, który dla naj- 
wyirawniejaidj artyatki przedstos-ia nadzwy
czajne trudności. Do podziękowań kompozytor* 

oklasków publiczności dołączamy i L8-ze 
Pan Florjański (Konrad) po raz pierwszy 

śpiewał w operze partję pierwszorzędną, i to je 
szcze taką, któta wymaga prawdziwie drama- 
tyoznego, bohaterskiego głosu i potężnej dekla
macji. Ze wszystkich polskich tenorów jeden 
chyoa Mierzwiński mógłby być Konradem, jak 
należy. To też me można p. Fiorjańskiefio oce
niać bezwzględny miarą, tyle jednak można po
wiedzieć, że jak n>‘ śpiewaka początkującego) 
który dotychczas występował tylko w operet
kach, zrobił nadspodziewanie wiele. Trzymał się 
dobrze, 4 miejscami uawet śpiew jego miał i 
wyraz dramatyczny. Co do gry, była ona blada, 
spodztować się jednak należy, że na następnych 
przedstawieniach, kieiy będzie pewniejszy W 
śpiewie, i gra iego nabierz, wyrazu.

Dobrym Halbanem był p. Jeromin, ale tyl
ko tam, gdzie miał wyższą pozycję, i śpiewał 
w powolnen? tempie. Przy silniejszym akompa- 
uj-in-ncie, w alegiach, głos jego okazuł się z t 
4aby a z lekaa brzęczące niskie nnty me spra
wiały wrażenia. Natomiast jako zaletę jego pod
nieść mu, .my, że deklamował ze zrozamleniem 
i wyrazem, a grał poprawnie.

Na zaszczytną wzmiankę zasługuje p. Kicz- 
nun (arcykomtnr), który prawie w ostatniej 
chwili objął partję po niedysponowanym p. Sza
niawskim, i wyuczył się jej erpedite. Wymownie 
to świadczy o Jego talencie muzykalnym.

Dwaj minstrele (pauie Kasprowiczowa i 
Bocskayj za śpiew czysty i poprawny zasłogr- 
ją nt wszelkie uznanie.

Wystawa była bardzo staranna. Dekoracje 
nowe przedstawiające zameczek litewski, wnę- .•*' 
trze katedry maioorskiej i krajobraz zimowy, ^  
jak wszystkie prate rtoientowanago naszego de
koratora p Dttlla, odan»ezają się poprawnością 
rysnnkn i dobrą perspektywą. Kostjumy prze- 
wsżoie były nowe; sioweni zewnętrzna strona 
przedstaw ienia robiła wcale dobre wrażenie.
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Bolesław Czerwieński.

(mika aiuttiii 1 iuWmw.
JPnia 27. lutego

t
* SitM piWietr**- tobisrwatsrjsm azcoł]' raii 

leehLiezas aonwó
Dzień wororajszy był przy wietrze przeróżnie 

wschodnim I przeważnie esystem niebie pogodny, W 
nocy kierunek wiatru S i .  zmienił na półnoeny śsieg 
zaczął pad>ć w nocy 1 prósz; dtryeheias, opad je
go woale niosnaczny. Średnia temperatura dnia 
wczorajszego była — 3,® C., awiwytssg 0,®, n&j-

f 1se
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19e|

niższa po północy — 4,®s C.
Frry wietrze o zmiennym klernnkn i tempera

turze średniej dnia okelo — 0®C., niebo prze* .iżnie 
z-imglone, powietrze miernie wilgotne, opadu 
■le ma.

S
f
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* Papertoar teatralny. Dzisiaj w piątek 27.
. m.: „ F e d o r  au, dramat w 4 aktach W. Sardom 

Jutro 28- bm. pc raz drugi' „ K o n r a d  W a l -  
. e n r o d8, opei a w 4 ak. a 5 obrazach, sfora Zyg
munta Sarneckiego i Władysława Nosouwskierj1- 
Mnzyka Władysława Źeieńskiego. Akt 1. p. t. Na 
Litwie, akt 2. Wybór, akt 3. Uezta, akt 4. 8ąŻ> 
odlfona 5. Zgon.

W  niedzielę 1. m&roa popołudnii. po rai f-ty  I
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" { ' • P B t o w a n y  z B o m b i g n 4 «*, k » « .  w 3 
*«tach z fraao. H. Bisnon.

Wieczorem o godz. 7 -m e j: „ K o ś c i u s n k o
uL ^ k t i a n l c i g i i * ,  obraz historyczny w 5 

*«*«h Wl. L Ancsy^a. . ,
W poniedziałek 2. marca praed»t«*wionie bonę-

*°We Elżbiety Skalskiej . N a r c y z  R a m e a u * .
Pani Teofila Nowakowska przyrzekła wziąć u- 

«*i»ł w poaiedziałkowem przedstawieniu .Narcyza 
®*meae“ i wystąpić w roił Doris Qainault z grze- 
«*ttodci dla beneficjanta! P Elżbiety Skalskiej.

We wtorek 3. marca po raz trzeci: . K o n r a d
W * U e a r o d “ .

We środę 4. marca na benefis Romana Żela- 
z°w»kiego, przedstawionym będzie : .K  e a n“ , ko- 
“Wdja w 6 aktach Dumasa

W piątek 6. marca odbędzie się nroczyste przed
stawienie .K  r a k o w i a k ó w  i G ó r a l  i" , jako 
V stuletnią rocznicę uroda u Karola Kurpińskiego.

* BiurO melioracyjne Wydziału krajowego za
trudnia obecnie we Lwowie 3 inżynierów i 5 po- 
uiocn ków, w Tarnowie jednego inżyniera i dwóch 
pomocników, w Sanoku jednego inżyniera z pomo
cnikiem, razem 13 pracowników. Ważniejsze plany, 
które się opracowują dla spółek wodnych s ą :

Projekta: osusneuia bagien w powiecie rze 
•towskim wzdłnż Mrowli, Podrzecza i Osiny; re
gulacji Gniłej Lipy w pow. przemyślańskim i ro- 
hatyńgkim, osuszenia łąk w Żurawie i Hrehorowie 
Uad Świerżem; regulacji Nowego Brnia a dopły 
Wami w pow. dąbrowskim i mieleckim; regulacji 
doPływów Starego Brnia; regulacji Wiązownicy w 
pow jarosławskim; regulacji W isłoki; wreszcie 
górnego Dniestru i dopływów. Projekta tu wy
pracowują się kosztem fundnszu krajowego, inne 
mniejsze, wykonywane przes biuro, kosztem pry
watnych interesowanych

t  Zm «r;i. Adam Habdank Kołaczkowski, b. 
właaoioiel dóbr siemskleh w 86 roku życia.

Feliku Straeniawa Lipski, żołnierz z r. 1863 
zmarł 20. bm. w Słobodzie Rungórakioj, gdzie od 
lat kilku pełnił obowiąaek dyrektora kopalń nafto
wych.

W New-Yorkn *,marl rodak nasz, znakomity 
muzyk, dr. Leopeld Danuroech. Grodzony w Po
znaniu w rokn 1830, do 16. rokn życia przebywał 
w Warszawie. Pierwsze utwory jego noszą 
ślady miejscowych wpływów. Syn ubogiego re 
•tauratora, w roku 1847 wstąpił na wydział m%- 
dycyny w Wiir*burgu a dla braku środków jedno
cześnie dawał lekcje muzyki. W  r. 1862 przybył 
do Poznania, gdzie był pierwszym skrzypkiem w 
orkiestrze Kellera. Ztąd udał się do Wejmaru i 
tu wyszły pierwszs Jego utwory. Od r. 1867 dy- 
tygował operą niemiecką w New-YorkU. Znanym 
był w Ameryce z muz/kiv dorobionej do polskiego 
divertie»emcnt, bardzo lubionego za Oceanem.

* Z iło b n *  nabożeóttw o solenne za dnszę śp 
Dominika Hagnnszewskiego poety i żołnierza z r. 
1831, zmarłego w Gwcźdzcu 27. lutego 1845 r. 
odbędzie się w Kołomyi d. 2. marca.

* Trze ci koncert hr. 2ichy’ego wypadł równie 
dobrze jak poprzednie. Z u i. worów odegranych naj
bardziej sie podobał Eriko lig 8*nberta-Liszta przez 
hr. Z. jedną ręką wykonaąy, i transkrypcja Liszta, 
którą hr- Ziehy jedną a p. Marek dwoma rękami 
na zakończenie koncertu odegrali. W tej produkcji 
były prawdziwie orkiestraize efekta, a instrument 
Bósendorfera całą śpiewność, potęgę tono, w cgó’e 
cieprześoigzioną swą wyższość wykazał.

Młodzież akademicka wręczyła hr. Ziohy prsse 
Pyszny wieniec lanrowy, a licznie zebrane rodziny 
arystokracji z panem namiestnikiem i pan ą, Zale
ską, jakoteż baronową Heydel na czele serdecznie 
Jagnały, i do powtórnego, ryuhłego przybycia do 
l*S?ow* zsebęoałj hrsktak i Ehk) «t» . P u l  S. był* 
Ptzeszkudsofią wstali u lal. l w kosutaret*, u*to~ 
miast Śpiewała panna r .  żaproazona w oatatuej 
chwili pW al Gomeza i Adeliny Pattl, które publi
czność wdzięoznie przyjęła i huczneml oklaskami 
bagradsała.

pan Władysław Górski znakomity artysta- 
okrzypok z Warszawy, odegrał trzy utwory 
ohwyoająco.

* „Sokół*. W  n iedzie l dnia 1. maroa b. m. 
o godzinie w pół do piątej popołndnin odbędzie z ę 
koncert kapeli wojskowej pułku nr. 9 br. ac e 
pod artystyczgem kierownictwem
H. Fali a w przestronnej sali Towarzy* , 
•tye.nego „Sokół*. W programie jest mię y ^  
beml prześlioana uwertura Żeleńskiego; .w

Dochód z konoertu przeznaczozy na P 
We fundnszu celem wykończenia gmachn Towa
ty stw a-  Zgromadzeni* tygodniowe Towarzystwa po-
Utcehnlczaego odbędzie się w eobot, dnia 28 b m. 
o godzinie 6. wieozorem w sali rysunkowej miej 
•kiego muzeum przemysłowego w ratuszu. Na
Porządku dziennym:

1 Wykład prof. J- Bykowekiego: „O syste
mach eksploatacji dróg żelaznych*. 2. Wnioski.

* 2el*A*kl w* Lwowie W czoraj po przed 
stawi niu Konrada lieane grono krakowskich i w ar 
siamab-irh gości oraa blizkich przyjaciół kompozy
tora nodejmowsło go w hotelu Europejskim. W 
łoisłem a liezzem tem kółku, toastowano na cześć 
maestra wierszem i prozą i bawiono się ochoczo

Uczestnikom 7 uczty na eeeść p. Władysława 
żeleńskiego przypominamy, ż« uczta ta odbędzie 
*lę dziś w piątek o godzinie 9. wieczór w lokalu 

oła literaekiego.
. * Zakład herbaciany, utrzymywany dla bie- 
d®yeh przez pp. Ignacego Frieda, dr. Wilhelma 
®°l*erz 1 Jakóbw tłtrok, wydał w eiągn młesląoa

za-

ud 4. stycznia do 4. lutego r. b. 40.622 poreyj 
herbaty z bnłkami. W ciągu tegoż miesiąca z! - 
żyli na ten sam cel dobrowolne datki pp. Bilbel 1; 
Huttia ze Złoczowa 1, Altenbcrg 10, pani N. 1*30, 
dr. Trachtenberg z Kołomyi 2, Kriss z Kołomyi 1, 
N. N. 5, Opucnlak 3, kniaź Zenowicz 10, Flecker 
1, ranem 35 30 ct.

01 4. listopada 1884 do 20. lutego 1885 r. 
wydano ogółem 134 694 pomyj herbaty z bułkami. 
Przypusaczojąc że, co najmniej, założyciele-filantropi 
dołożyli do każdej porcji po jednym cencie, wy 
niesie ogólny wydatek 1346 94, pokryty caęieio 
wami datkami osób dobroczynnych, do wysokości 
178 zł. 40 ct (ai tyle! 1). Cyfry te są tac wy
mowne, żs zwalniają nas zupełnio z obowiązkn 
komentowania objawów naszej, tak głośno sławio
nej, dobroczynności.

* Lekkom yślni kryda- Maurycy Ungar, b. kn- 
pieo tntejszy, stawał onegdaj przed sądem, oska
rżony o lekkomyślną krydę z dencytem 800 zł., 
został jednak od oskarżenia uwolniony.

* Portret Kraszewskiego, bardzo ładnie w 
heliominiatnrze wykonany, oglądaliśmy wczoraj w 
prywatnej pracowni p. tłtefaniego przy placu Be
nedyktyńskim. Fol mat wielki kartonowy. Malowa
nie dające portretowi życie, znamionnje talent i 
wprawę wykonawcy, który, znany publiczności z 
licsnych prac, otworzy zapewne „Atelier* na więk
szą skalę i będzie się oieszyć zasinżouem powodze
niem.

* Z kroniki kryminalne] w Warszawie. „Dai
wne dzieją aię rzeczy u nas, o których nie śniło 
się nawet najwynziańszym społeczeństwom i najnie 
moraluiejazym osobnikom, a ludzie na to patrzą i .. 
milczą. Parę dni temu jedno z pism podało w!ą- 
domość o zdarzeniu na kolei żelaznej, w którem 
brała ndzizł npadła dziewczyna i handlarz jej 
wdzięków. Dziewczyna, wyrwawszy się z piekła, 
cheiała ueiec, ale handlarz ją gonił, była dla niego 
jeszcze dosyć zyskownym towarem i naprędce wo

złodziejstwo, aby zatrzy- 
nazad do przybytku

bec lndal, oskarżył ja 
mać na miejscu i następnie 
hańby odprowadzić.

Podczas gtodn na Szląakn, ci niecni handlarze 
indakiego ciała, caieml kohortami sprowadzali do 
Warszawy biedne dziewczęta salązkie, niby do 
praoy, a pętam topili je w brudzie. Po dziś dzień 
cyrkuł każdy zna takich pająkó ,v ohydnych, które 
używają wszelkich niegodziwych sposobów, aby 
sprowadzić chwiejne i rtaba z drogi nezciwej. Tu 
stawiam znak zapytania, nieenaj każdy odpowie 
sobie na niego.

Obwale W a m .* ,  M L bes M M a minie łpe 
sobuuśtłap p łgeejf. f i t f i m  > W w k j, z pryee 
mm ottmwjtaĄm jnejdMt^o G.f ktlrcgo git wiem u 
trzymaniem było ono rzemiosło właśnie. Do pro
cesu togo wmieszane być mają imiona zajgfosnta 
szych tombakowych 1 złotycn młodzieńców, kiórzy 
w procesie mają tylko odgrywać rolę świadków 
ale ale miałbym nic przeciwko temu, aby zasiedli

tyłu kiótko upięte, a z pi«odu tworzyć wysoko na
bokach zebrany fartuch.

Kapelusze dla dorastających dziewczynek są 
wszystkie okrągłe, mają wysokie główki, równe, 
trochę odwinięte wokolu ronda, a wstążui I skrzy
dełka stanowią ich przybranie. Nie należy taż nad- 
nżywać go; jedna, na przodzie główki umieszczona 
kokarda ze wstążki, łub też dwa obok siebie zgra
bnie ułożone skrzydła wystarczają zupełnie (Swit.)

* Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście b»zplatae.

* Muzeum Im Dzleśuszyekich otwarto w nie
dzielę od godz. 10, do 1., w środę i sekbtę od 
11. do 3.

* Muzeum przem ysłowe w ratuszu codziennie
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et w inne 
dnie 30 et.

* Jutro w sobotę d. 28. b. m.: św. Bomani. 
op.; — św. Pamfyłyja m.

* Wiadomości policyjne z dnia 26. lutego:
S k r a d z i o n o :  p. Witoldowi W. z otwartego 
pokoju pod 1. 7 ni. Majerowska czarny sukienny 
surdut z znakiem firmy krawca p. Abryzowskiego 
i Klimowicza war. 35 zł. a dzień przedtem nowy 
czarny frak i takąż kamizelkę war. 50 zł.; p- Her
manowi W. z zamkufętego strychu pod 1. 9 pl&c 
Gołuchowskich, dwie koszule męskie znacz. H. W. 
i 5 koszul damskich znacz. M. W. lub też A. W. 
wartości 38 zł.

Z g u b i o n o :  p. Daniel Kron, 4 skórki suro
we z nnrków wart. 6 zł. na ul. Żółkiewskiej; — 
Marja Myszek kartkę zastawniczą Zakładu zast. 
kred. na złote kolezyki, w listopadzie z. r. za 2 
zł. 90 ct. zastawione, a p. Edward 6  takąż kar
tkę do I 13164 na granatowe kolczyk? i krzyżyk 
za 2 zł. zastawione.

G u p t o t t E ,  p m s jn  i l o k .

Ceuy Zbeża (a 100 klgramów):
W i e d e ń  dnia 25. lutego. Pszenioa 8’53 do 

8 58; — żyto ed 7'32 do 7 37; offie* od 7’28
6-20 do 6 25 ; ——  kukurudza

27*75 do i
od

od 8-20 
— owies 
do 5*76;

ławy oskaiżonych. Są 
wrażeniem, popędem 
czyć można, a?c są

rzeczy, które spełnione pod 
krwi, namiętnością wyba 
grzechy tak wstrętne, tak 

obrachowaue, tak nizkie, li tylko kryminałem na
nie odpowiedzieć i aa nie zapłacić należy*.

* Mody. Zanim nam tu przyjdzie zanotować 
najśw ieższe  materjały, jakie na wiosenny sezon bę
dą sprowadzone, zaznaczyć musimy, ie koronka 
wełniana stanowić będzie jedno z najmodniejszych 
przybrań sukien wiosennych strojuiejzzych. Koron
ka ta od roku przeszło nkasała się w zagrani 
cznym handlu, i niycie jej rozpowszechnia się co
raz bardsiej; znaleźć ją będzie można w różnych 
kolorach i szerokościach. Najczęściej tłnży ona do 
odświetaz a tr etę znoszonej sukni jedwabną); ępo . 
tełaą Walt) *oxni nnlwljr fiakry" J?*dko * r.nką 
« W u 4 , (fcrfNś mrohaU pr<eahodzi 4 m  izfcaieY 
na tej apodnioy nloiyd isUia jedwabno npięnie, aa- 
kończone szarfą t  tylu. Sekule z mieniącej taaieqi, 
które tak bardzo były w modzie przeszłej wioszy, 
doskonale w ten sposób odświeżyć zię dadzą.

Do przybrania sukien wełnianych służyć może 
również koronka wełniana, której dostać będzie 
można w różnych szerokościach, wraz z odpowie- 
dniemi wstawkami. Takie wstawki, powleczone ko
lorową wstążką, ntworzyć mogą ślietne przybranie 
wełnianych jasnych snkien.

Jeżeli bowiem koatjnmy zimowe powinny być 
wedłng teraźniejszej mody ciemnej barwy, to znów 
kostjumy wiosenne i letnie mogą być zrobione 
znpetnie jasnych materjatów.

Moda także teraz pozwala na czarne snkuie 
balowe, a zarazem rugnje pomału czarny kolor z 
suk en codziennych i kostjnmów spacerowych. W 
obecnej przejściowej porzo wszystkie odmiany kolo 
rów, ol wkowego, bronzoMego, mchowego, są naj
bardziej modce Mówimy tu, ma się rozumieć, o 
sukniach wełnianych.

Przez dość długi przeciąg czasu nie nbierano 
prawie inaczej dzieci od lat 2 do 6, jak tylko w 
biuzki fałdowane; teraz wygodny ten ubiór zastę 
pnje coraz częściej inny, złożony zc spódniczki i 
lnżnego kaftaniczka.

Spódniczka najczęściej ułożoną bywa w kon
trafałdy lnb drobne pli<y, kaftaniczek zaś skrajany 
zwykłą formą i zapinany na jeden rząd guzikó fi.

Dla starsiych dziewczynek 1 dorastających pa
nienek w wiekn od lat 10 do 14 ogólnie przyję 
tym fasonem sukni jest spódnica ptisowana w o- 
koło, bez żadnego npięcia, i krótki wcięty stani
czek, opatrzony bufowazym plastronem, lub też 
bluzka, marszczona n szyi i w stanie, przepasana 
tutaj ssarfą jedwabną, związaną z tyłu na szeroki 
węzeł

W ogóle suknie, przeznaczone dla panienek w 
tem ładniejsze, im mniej na nich 

Te ostatnie zaś powinny być zim . —  - — —— ——— — —

do 7*33 
spirytus od

P e a z t  dnia 25. lutego. Pszenioa 
8*23; —  żyto od — *—  do — — ;
6 73 do 6*76; knkurudza od 5*7$ 
rzepak oi  12*75 i o  12-80.

B e r l i n  dnia 25. lutego (a l.OOOkilgr.; oeny 
w markach, 1 m arka= 60ot.) Pszenica od 165-75 
da 186*25; —  żyto od — *—  do 149* -  i jęczmień 
od —  —  do —  — ; owies od 142*50 do 143*—
hnkuruaza od — * — d o  Spirytus od 42 90
do 43*— .

tym wieku, są 
ozdób i draperyj.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 27. lutego. (Pryw.) Pół urzędowa 

Siara Preste wykrzywia sprawozdania z une- 
gdajszego posiedzenia Koła polskiego, i usiłuje 
osłabić opozycyjne wobec rządn występowanie 
Czartoryskiego i Hausnera.

Wiedeń d. 27. lutega. (Pryw.) I*o głosu w 
ogólnej rozprawie budżetowej zapisali się pp. 
C z e r k a w s k i ,  od Czechów Fanderlik, Gregr 
i Cojun (? zapewne Trojan; p. r.) Czy kluby 
Hohenwarta i Liechtensteina wezmą udział w 
rozprawie, niewiadomo.

(C )  W łożeń d. 26. lntegy. (Pryw.) W ko- 
ioji budżetowej Izby P»nów składał wczorą 

ks, Czartoryski syrawondanie o ustawie tyczą- 
e®J się budowy gmachu gimnazjum na pr&g- 
skiem Nowem mieście; ustawa ta przyjętą zo- 
a tał a bez s£Qłaay. Przy tej sposobności zapro- 
ponował sprawozdawca rezolncję, wzywają.^ 
rząd, aby dla wszystkich szkół średnich, które 
dotąd umieszczone są w wynajętych gmachach, 
wybudowano własne gmachy. Hr. Belcredi (czło-i 
nek komisji oszczędnościowej) oświadczył, i£ nie 
może się zgodzić z tą rezolucją, ponieważ nie 
które z pomiędzy istniejących szkół średnich 
okazują się niepotrzebnemi, a zatem wcześniej 
lab później mogą być rozwiązane, w skutek 
czego byłoby niepraktycznem, dla takich szkół 
osobne budować gmachy. Uwagi te, jak zauwa
żał hr. Beicredi, nie odnoszą się do Pragi. W  
skutek tego zarzutu cofnął sprawozdawca swój 
wiiioS6k>

Wiedeń dnia 26. lutego. Z  posiedzenia ko
misji kolejowej Izby posłów. Po przemowie sprae 
wozdawcy p. Bilińskiego, nMtąpiło zamknięcie 
ogólnej rozprawy nad ngodą z koleją .Północną. 
Wniosek Schóaerera względem upanstwienia 
tolei Północnej odrzucono, a I 7  prze
ciw 15 uchwalono przystąpić 4 °  rozprawy, szcze
gółowej Przy §. 1. wywodzi Weber obszernie,
:Łe ma ważne skrupuły tak przeciw dpaństwie 
niu, jak i przeciw stawianiu zbyt wygórowa
nych żądań Towarzystwu kolejowemu. Nastę 
pnie przyjęto bez zmiany §§. 1—6. Przy §. 7 . 
wywiązała, się długa dyskusja nad artykułem 
I. elaboratu podkomitetowego; i dyskusję w 

końcu przerwano.
Wiedeń d. 26. lutego. Klub liberalnego 

centrum (Coroniniego) uchwalił zaproponować 
kilka poprawek w elaboracie podkomitetowym 
co do kolei Północnej. Mianowicie, aby roczna 
dywidenda oznaczoną została na 100 zł., dalej 
aby zw^żkaczysteg^Jtysku ponad ową dy w \

dendę przypadała po połowie skarbowi pań
stwowemu i Towarzystwu kolef Północnej. Wre
szcie uchwalił klub dwie rezolucje, celem za
strzeżenia interesów państwa i ustanowienia 
sądu polubownego w razie sporów między pań
stwem a Towarzystwem kolei Północnej.

Wiedeń d. 26. lutego. Cesarz przyjmował 
wybranego ponownie burmistrza miasta Wie
dnia, który dziękował za zatwierdzenie. Cesarz 
odparł, że nigdy nie przestanie opiekować się 
Wieduiem. Poezenr wywiadywał się o różne 
sprawy komunalne.

Wiedeń d. 26. lutego. Austro węgierska mi- 
nisterjalna konferencja doszła w zupełności do 
porozumienia. Według wniosków węgierskich, 
postanowiono w danym razie podnieść cło od 
zboża, miewa i słodu do wysokości ceł niemiec
kich, według wniosków przediitawskich zaś 
podnieść cło od znacznej liczby wyrobów prze
mysłu, mianowicie zaś od towarów wełnianych. 
Podwyższeniem ceł od żelaza konferencja się 
nie zajmowała

Wiedeń d. 26. lutego. Zwołane na niedzielę 
zgromadzenie robotników w celu omówienia so
cjalnych dążności robotników, zostało przez wła
dze zabronione.

Berlin d 26. lutego. Na ostatniem posie
dzeniu konferencji afrykańskiej Bismark wygło
su mowę, w której wyraził się 1 uznaniem o 
pojednawczym duchu, jaki poaczas obrad pano
wał. Nowe państwo Kongo jest jedną z najwa
żniejszych podstaw, źe dzieło konferencji będzie 
trwałem. Nakoniec w imienin cesarza podzięko
wał wszystkim delegatom. Łaunajr w imieniu 
delegatów podziękował Bismarkowi, i podniósł 
wielkie zasługi Bismarka około konferencji. Bis
mark na zakończenie oświadczył, że międzyna
rodowe stowarzyszenie Kongo przystąpiło do 
nchwał konferencji, poczem podpisano 14 trak
tatów.

Berlin d. 26. lutego. Król belgijski nade
słał do Bismarka pismo, w a torem dziękuje mu 
ua usługi, jakie oddał cywilizacji Afryki przez 
zwołanie konferencji.

Bukareszt d. 26. lntego. W  senacie zażą 
dał minister spraw zewnętrznych odroczenia 
rozpraw nad interpelacją z powodu zamknięcia 
austrjackiej granicy dla rumuńskiego bydła, do 
7. marca, do tego czasu bowiem ma nadzieję być 
zawiadomionym z Wiednia o rezultaeie doty
czących rokowań.

Londyn d. 27. lutego. W Izbie posłów 0 - 
świadczył wczoraj Giadstone co do czerwono 
morskiej wyprawy włoskiej: Wiochy są mocar
stwem niesawisłem, więc nie potrzebują sankcji 
rządu angielskiego co do zarządzeń, jakie po
czynić mają sobie »  obowiązek. Włochy są w 
najserdeczniejszych stosunkach z Anglią, ale 
nic istnieje ani przymierze, ani też żaden pro
jekt wojąnnej kooperacji z Anglią w badanie.

W Izbie lordów toczyła się rozprawa nad 
woiumTMM&CŚgi dla rządu. Salisbury oświad 
czył, źe parlament zbierze w plonie tylko klę
ski i hańbę, jeżeli obecny *?ąd pozostawi n 
stera. Northbrook i Der by bronili polityki rzą
dowej. W końcu odroczono rozprawę na dzi
siaj.

Paryż dnia 27. lutego. Izba posłów zatwier
dziła cła dodatkowe po 6 franków od europej
skiej albo sprowadzonej wprost z&europejskiej 
mąki, & po 9S/10 fr. od zaeoropejskiej, nie wprost 
do Fr&acji sprowadzonej mąki.

Kuter dnia 27. lutągo. CosarzewicsoetFAj 
tu byli tn wczoraj po gods. 2. popołudnia. 
Wybrzeże i miasto były świetnie przystrojone; 
towarzyszenia Wystąpmy z mnzyką. Dzżew- 
e*«ta w bieli podaży ot»arsewicsowej ładny bu
kiet. Po paradzie wrócili cesarzewiczostwo na 
pokład „Miramara*. Tam się też odbył obiad,

Odchodzą sr Lnem :
DO IMAkOWA- e godz. 10 min. 46 wieczćr pociąg 

pospieszni, o gods. 4 mir. 6 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5. min. 3 po potodsii poeiąg mieszany i o godzi
nie 6. min. 86 lano pooląg miąszbny lokalny.

DO dZEKNIOWIKC: o godz. 6 m. 80 ranu rooiąg 
pospieszny, o godz 12 min. 15 po południa, i o godz. 11 
min. 10 w noey pociąg zuąszany.

DO PODWOkiOCZYBF: 1 głównego dworoa o godi 
ł min. 66 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 81 po 
połndnin o gods. 10 min. 27 wioczór pociąg suąszany.

DO POD WOłiOCZTBK: « dworca w Podzamcza o 
godz. 6 min, 6 rano poeiąg pospieszny, o godz. 12 mni. 
&7 po południa i o godz. 16 min. 56 wieczór poeiąg 
mięazany.

C. k. jeneralna Dyrekcja ąjitr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy

ważnego od d. 15. lutego 1885.
O djazd  %b L w ow a :

Pociąg mlęszany: o godz. 6. min. 40 rano do Stryja., 
Poeiąg osobowy: o godz. 11 mio. 25 przed poradniom, 

do Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia 
Chyro wa

Pociąg mięsnazy: o gods. 6 min. 45 wieczór do Stryja , 
Stani głazowa, Hasiatyna, Drohobyczt, Gnyrowa, Za
górza, Zwardonia.

P r i y j u d  do Lw ow a.
Pociąg mląszaey: o godz 8 mio. 39 rano ił Stryja, 

Stanisławowa, Chyrowa, Ztgóna, Zwardonia.
Pociąg osobowy; o godz. 4 win. 17 jpo południu ze

Stryja, Stanisławowa, 
rowa.

Drohobycza, Borysławia, Chy-

Poeiąg mieszany: o godz. 1 min. 89 w zoor 1 Huiia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysławia 
Chyrowa, Zwardonia

w którym nsseetniczjł przybyły tymczasem na 
powitaniu oesarsewiesoetwa książę Czarnogóry
za świtą w orderach anstrjackich. Po godz. 6 
odpłynął „Miramare* śród okrzyków uniesienia 
i wystrzałów moździerzowych. Port był rzęsi
ście illnminowany.

Ametordaui d. 27. lutego. Wczorąj przyby
ła tu cesarzu wa auątrjącka; od króla witał ją 
wielki ochmistri koronny.

Londyn d. 27. lutego. Na wczorajszych 
ćwiczeniach artylerzyskich w Schonburgnees 
pękł grauat, wskutek czego jeden oficer i jeden 
artylerzysta na miejscu zginęło, 9 innych osób, 
m ędzy któremi dyrektor szkoty artylerzyskiej 

jeden pułkownik ciężko ranieni zostali.

L w ó w  Z Izby handlowej, 97. lutego J885 
1. Akcji ta sztitfcę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej gafie, Kar. Lud. 20C zł.m .k. 270 76 2(4 — 
,  lwow. czer jass. 200 zł. w. a. 222 — 226 — 

Banku hypot. gafie. 200 zł. w. a. 284 — 288 —
, kred. gafie. 400 zł. w. a. 237 — 542 —

2. Listy coetettM em 100 *łr.
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. gafie 6 pro. w. e. 99 60 100 60 
,  » 4 „ .  21 70 98 -
,  „  & » okrea. 24 &0 100 50

 ̂ .  ,  4 „ . b8 — 89 -
Banku krajowego 4*/,*/« w. a. 91 — 92 —
Banku kjp. gafie 6 „ ,  101 — 102

„ .  5 .  „ 96 63 97 60
t ,  a • 6 wylo. r 10®/, prm 98 W) 99 60

3 £iistg dtfcśw m  lvO nór.
G. Z. kr. wł, (d. 6“/c) 3#/0 w likw. 68 -  60 -

.  »  • n »•/. 8*/,®/. O 58 -  60 -
4  OUiffi ta 100 tir. 

indemnizacyjne gafie. 5 pro. ■ . k. 1OS 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em.
Pożyczka Kraj. z r. 1873 6 #rc. w. a.
Pożyczka ,  ,  1883 4*/,®/. ,

6. Lotę.
Miasta Krakowa 18 —, Stahułewtowa . 22 50

—-w. €.
Dukat holenderski 
Dukat eesu&i 
Napoleoador 
PóWnerjał rosyjski .
Bubel rosyjski srebrny 

,  .  papmrowy
100 M m l Biemiaokick 
Hrofcr* .
Knpoay w srebrze

103 40 
96 75 97 75 

102 76 104 — 
90 60 91 60

20 —  

24 50

6 72 5.82
5.76 5 86
9.76 985

10T7 10,17
1.54 l - «
l J 8 s/ r  -L30*/,

efr.nw 60 95

Wiedeń 25. lutego.

HwBzeduiT dług J f 4* •twa (a  100 uUtub. w bak. * f*  
.• • w srebrno 5 a

g y j l*54pemoi|.w-a.*P**
1 W . M O  ,  •

L|T 1<WŻ • 100 * * * - •
£**7 out. dom po UO A  • f»  

sfcts 11 pw. . .

^■digneje indemniiacyjee 
100 rfr.)

publiczne papiery. 
r9nt*łtota 6 P** ̂**»• w. a. . . . . 
poi. keL po 120 «l. 

. . . .
1 po ', po 100 itr.

^•botyoa . hel. pe 4%fc.

baakowc
po zoe i tee m

i!cŁ «ee MO * .  
i Z *  ktadyUwy dla kudła

jm oą] ZąSoT 
S i w ,

8S 66 
W W 

128 f>0 
8 4

4
74 »0
SS 60

10£ SU 
08 GO

f 8  g ‘

rS7 fi1 
18 8)

107 *(K
m  .

SjS 70 
5 W

MO

88 I
rt*

179 50 
188 8* 
ua 60 

74 so
l» i 26

lOt 51 
1JS 60

98 or,

148 -  
119 10

108 26 
188 -

r e  — 
ei«

870

G U U o y a u  heeh h l p s l S i M y
po 800 ni. • ■Banka aanł.-węgiernkiogo pe
600 nt** • • • * •

Unhmsbank po 100 nlr. . 
Verkehrsbankpow. po 140 m. 
Wiedeński Bankrerempe 100 

■Ir. w. a.........................
Akcje kolei.

Albrechta po 800_dr. . . 
Atfóldnkioj po 800 nlr. ®el»,

g^dynanda póhmonsj po 100

« * *  i * ' “ °

M oleit B̂ ° U ^nd P° 90P

I r . ™
po 200 nł- 

Anatr. pół." ,0 2 0 0  n ł .  nr.

Buiolfa pe w.Biedmiogr. po 200 «■ wa>
Btaatseioenb.-Ge8.200 *
SUdliahn po 200 nł. 
Tramwaj wied. p°' *7w
Wfgiernko-galioyjsb (ŁnP

po 800 nłir. • • , ’»r. p*imoe.-w»«hed. po
' nir. srebrem • • •

Węgier, neehedn. (Westb.) po 
s S (t  r t ł  w .  • * •

płacą | Żąda. 
urr »

et
.8 m

147 75

08 40

8S«
7H 80

iłS :<

108 71

-

88
86 76

mso 
211 70

2 2 ro
83

22K O J
76 78 

186 • . 
86 26 

187 - -  
łt# 60 
i48 70 
216 -

188 3
28? *6

1455

212 -

278 --
28 6<

224 — 
1/6 2 
185 Sf
lee 76 
187 40 
308 VG 
143 — 
216 8

81 2*

l'»7 2^

10 71181 >6

81 7f 

177 75

200 nł. 5 pr

L i s t y  z a s t a w n e
(za 100 ztr.)

Beflenered. ollg. tster. 6 pi.*Ł
■pł. wSSlotftpr.wm

tłoL To w. kred. ziem. 4 pr. we.

(łóiio. iank hipot 6 pr. wa 
.  2akt. kr. wio4.6 m # 

Bank anstr. wę*. •- k. G pr 
,  .  • » * .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta pe 800 eŁ 6 pre.
grebr. w. a.

AlflSldnka po 
grebr. w. ę. • •

O s e s k a  *  8 0 0  n łr .  nr. 
Slibiety po 6 P^. sr.

«m. 1862 6 pr. sr,
* „ 18701 ,  ,  ,

18726 ,  » »
Ferdynanda pół. 5 P™ nł k- 

v v | W,l.
6 W Brebr 

Gol. ̂  L. 300 « .  6 pr. sr. w.o. 
n . om. 5 pro,

* TU. em. 1871 300
* IV. e. s 300 nł. 6 pr,

Lwow.-Cier.-JoM. 1- em. 1865
800 nł. 6 pro. »• w- *• • 

Lwow Cter.-Jan. D- em. 1867 
800 zi 6 pro. «r- »• •

Lw.-OMr.-Jaw. IH-em.
•M ni. 6 pr*- *• v ' **

W. A

. W. A

ptooą I *%do. 
nłr, w. a.

U8 — 
8 

91
»» 70 

100 90

108 90

OJ

00 80 
108 —

106 75 
MS 
109 -
100 80

1(8 7'.

10 _  
ICC 80

Lw.-Cner.-JoM. IV. em. 187* 
300 nł. 6 pre. i*, w. ę . . 

uudDlfa po 800 nł. w.a. 6 pr.
nrebr. w. a  . . ■ ■ ■, 

Shdulfa em. 1869 po 800 eł-
5 pro. nr. w. o. . • • 

1878 po 800*1-
6 pro. sr. w. A, . . .  

?iedńuógrodnkiej na 900 nłr.
* p r o T ........................

Papiery loteryjne
(sztuka).

/.alcłnd kreiLdlnhon. iprtem. 
Klar; po 40 sir. m. *. .
LnSbrur.kie preia. poi. . « 
Kogierich po 10 z.r. m. k. 
Erakowako po 20 nłr- m. k. 
Lublańska prem po*. • •
Budzińskie  ......................
Palffy po 40 nłr. m. h. . 
Rudolfa po 10 słr- ■■ J* • 
K. Selm po 40 nł. “  *• • 
Solnogrodzkie prem. pol 
ot. Gonois po 40 nh*. m, k 
Stanisławowska (połycnka) 

po 20 nłr. w. a  • • • 
Woldstein po 90 nłr. m. k. 
WindisohgrBts po 20 st. m.Ł

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . • • ■ 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 Int. «fterł , 
?s»yA 100 franków ,  • >

128 7̂
9*
9 50 

10 J &0| todolfa 
L I  4

108 1(

ICO 7*

J.01 -
1 1  m

ptacą 
*h,

4ąda. 
n. a.

*8 —

>78 — 
43 60 
19 76 
19 -  
li  -  
83 — 
*6 -  
89 79 
19 25 
64 5 ) 
24 75 
49 -

24
29
38

60 66
60 ’ 5 
60 M

1-4 30 
8 27

98 60

178 61 
44 25
2>J 96

19 ~
24 - -

40 as
20 26 
65 _  
23 60 
*9 to

eo 60
89 - -

60 66 
60 65
60 06 

194 60 
*9 —

P. zyjechall do Lw uw a d. 27. lutego 1885.

iotel żORZA: J. Cewifiski a Osowie, A. Le
szczyński z Zabłooiec, S. Kuście na Żaba z Góry 
zabyłtowskiej, W. Rylski z Nart, W. Krasnopolski 
z Latacza, H. Kieszkowski z Krakowa, E. Schnnc- 
feil z Gródka. ’ p

Hotel EUROPEJSKI: O. Doschot z Pałachi- 
cay, W. Trnskolawski z Płonicy, K. Jaworski z 
ontrowczyka S. Bncki.wio. z Rosojl, A. Pernt. .  
Wiednia, J. Scharf z Wiednia.

Hotel LANGA : E. Eisenstadter 1  Wiednia, 
U. Jahn z Saczecina, A. Baltzer z Szuzoeina, L 
Bazan a Krakowa, E. Znckermandl z Wiednit 

Hotel ANGIELSKI: F. Obortyński z Saw.
cayna, dr. A. Rylski z Rzeszowa, B. Skibniewski z 
Balic, A. Kołaczkowski z Ostrowa, M. Mantner a 
Wiednia.

KU RS G h tL D Y  W IS D B N S ia a J . 
W ie d e ń  dnie, 2?. Lutego. 1885 
godaina 1 minut 48. popołudnia

Alpliy. 46.80
▲nglo-anstr. 107.75
Kolej Kr. Lud. 271,— 
Kolej Poład. 142.— 
Kolej państw, 807.25 
w nW- Nordsta. 177.60 
Węg. obi. p. d . 109 50 
Węg. els, losy r. 118.80 
Renta. węg. 4®/0 98 42 
Ros. rubel. pap. 1.30.— 
Galie, indema. 103.-r- 

Usposobienie;
iW i t d e b ,

godzina 10 min 
Akcje kredyt. 307.20 
Kolej Kar. Lnd. 271.7.i 
Uaionsbank 73 FO 
Rossyj banku. 1 30*/,

Berlin.

Węg. akcje kr. 315.50 
Unlonzbank. 74 80 
Nordbahn 244.25 
Kolej Alflfld. 189.— 
Kole; Iw.-czern 223.50 
Wied, Comual 125.60 
Elbotal 182.—
Land-Bank 105-20
Banlrrerein 108 j»0
Losy wągier. 11# 76
Marki niemioc, — .— 

przygnębione.
dnia 27. lutego.
30 przed południem

Anglo-austrj. 1 0 8 -  
Kolcj połudn. 142.— 
Napoleondor 9.80 

Usposobienie: ciche
dnia 26. lntego

godzina 6 inlnnt 36 po południu.
Kosyjsk. bankn. 214.55 Akcje kredyt 619.50
Lombardy 228.50 Galicjskie 112.70
Poż. wschód. 65.25 Austr. bank, 165. —

( N a d e s ł a n e . )

Hotel FRANCUZKI: J. Borkowski z Zale
szczyk małych, Z. Prnszyński z Skrzydiny, S. Kg- 
plicz z Wolosowa, E„ Kraus z Czerniowieo.

T  ifi A  T  R  H ii. S K A R B K A  

pod dyrekcją dana Dobrzańskiego

W piątek dnia 27. Lntego 1885.

F E D O R A
dramat w czterech aktach z francuskiego, 

Wiktoryna Sardou.

W in k u Ł a c ji  i  d e w in k u la o j l
papiarów wartościowych

podejmuje się

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie. ć
H  Dla urzędów parafialnych i kościel
nych bez doliczenia prowizji. R|

Podziękowanie.

Pocsąteh o godzinie 7, unectorcm

P o c i ą g i  k o l e j o w e .  

podług zegara ItoczttMego.
Przychodną do Lwowa:

Z KBAKGWA: o gods 5 min. 36 rano pociąg po- 
opieosny, o gods. r, ml», 27 wieeiór peeiąg osobowy, o 
god. 11 min. 33 przed południem pooięg mięasoEy.

Z PODWOŁOCZYSff: nt dworaoo główny iwowłk. 
e gada. 10 min. *6 wloezóz poeśag po woamy, o godz. 
S min 5. roso i o gedslslo i  mK 10 po poindnin po
ciąg mlęazaar.

Dnia 22. b. m. odbył się pogranb 4. p. L u d w ik a  
A e re so w sk ie g o , profesora c k gimnazjum w Sim- 
borze Poozuwauy się do obowiązku, podiiąkowac w 
imieniu całej rodziny Wielebnemu duchowieństwa obrz. 
rz. k. i gr. k. za wzięcie bezinteresownego aaziała w

ri smutnym obrządzie; podobnie dziękujemy Wbmu ke 
Barewiozowi, dyrektorowi c. k, gimnazjnm, jaLotsł 
Szanownym psnom kolegom zmarłego, którzy jowili się 

n* pognębię w kom iecie i ziośyli piękny wieniec na 
tnimniB Młodzież szkolna wieńcem i pięknym dpieiem 
oddała czeló swema nauczycielowi Bóg J ,j zapiać! — 
Biemaiej zobowiązani jesteśmy wszystkim znajomym, 

di x tę ostatnią przysługę zmarłemu.
W Samborze 24 lntego 1885.

Stefan Berezowtki. Ihułina Ltibieniecłca. 
Emil Winiotuak.



Walne Zgromadzenie
Towarzystwa „handlu skór“ 

w  P r z e m y ś lu ,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z 
nieograniczoną poręką , odbędzie się 

d n ia  9 . m a r c a  1 9 9 5 ,
0 godz:nie 6tej z wieczora w Prze
myślu, w sali Towarzystwa , Gwiazda 
Przemyska*, na które Rada nadzor

cza P. T- członków zaprasza
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej
1 Dyrekcji z czynności za czas od 1 
g-udrna 1333 "do 31. grndnia 1884,

2. Wybór komisji do sprawdzenia 
rachunków Dyrekcji za ten sam czas 
i za rok lt>85.

3. Zatwierdzone wyboru zastępcy 
kontrolora DyrełĄi.

4. Wybór dwóch członków iiaay 
Nadzorczej

Przemyśl ez. lutego 1385. 
Przowudniczący 

Dr. W al*.} Waggart,
Za sekretarza:

Miecigałą*} Jfattci aJhild.

U wituloni ieme
Op—I. **4%p ■ anlai* ł5. XL*r. a b. r.

u.tj ;>d lat *i w b i ik fa B  N a rw  
i ln y m  D o m u  niieBzozący się sklep 
wt jz  są ękładamL *  pnenotią i tako my 
n a  u i i c ę  r e u t t u l u f  1. 7 , 29/30, 
niej-dyś c. k. są .□ powiatowego bronie 
p. Rappaporta naprzeciw głównego wcho lu 
kość ritedruli ago, gdaie go nad 1 
prowadzić będę, priguę c e l e m  U ni- 
c n U a l a ,  w j y k a a j c l i  k o s z t ó w  
p r z  iD v S a cu l. sprrel-.wać glówoiejbze 
artykuły, jak drogneij : kawę. cukier 
herbatę, ryi, wina, rum i . d. J > połowy 
m a r c a  Fo oejach o  w i e l e  u i . z y r n  
ja : przedtem, na oo poczuwam się obo
wiązanym 'wrócić uwagę Sjanownynn 
konsjmęnjtów. 1—3

Lwów w lutym 1885.

O. T. W I N (X L E R.
Do sprzedania

M itra k
iięciuIetnia rosłe rodowe ujeżdżone do 
k i-ego  użytku, pojed; nc '.o lub w porzo, 
za ader r*yi_v ą cenę Bliższo szcze
góły lit. Z. post. rest. Sambor.

Z a t e c k i e
sadzonki chmielu
wybi rowe, zdolne do kiełkowania, wysyła 
z chmielu miejskiego po złr. 7, — z 
chmielu wiejskiego po złr. 6 za 100u ssŁ. 
Przy większym odbiorze jeszcze taniej.
A . J j. S t e i n ,  S A A Z ,  [C z e c h y ] .

3274 1—6

jE  k  o  n  o
k a  w a l  e r

znajdzie umieszczeni i w Wygnance Gór- 
- j, po rta CzuriLów, o i 16. marca b. r. 
Śiłui.ctwa lub rekomendacje łądane ą 
w odpisach; oferty nieuwzględnieni pozo 
staną doz odpowie I-d. 2307 1 - 1

Gips świeży
palon y,d o wyprawy,

jalut d w le t o fe y  u f f « i s a )  p.
cenie 4 5  e t . za oetoar metryczny na 
miejscu, a tO ct. Iooj ry i.r  iwo: (staoj* 

kolei Transwersalnej)— sprzedaje 
2h>8 S s r n fd  M in *  i—6

Zaleszczyki małe
ostatnia pean. Jmow. a.

Aleksander BorkovrskL

Już wyszedł z druku

f e n  t u k  n a  r o k  i  8846
z handlu naa^n, roślin i krzewów,

polęfcsonega i  z a k ł a d e m  o g r o d n l c i y c

EDMUNDA F. RIEDLA
W E  L W O W I E .

Cenniki na żądanie rozsyła się iranoo.

P Ł Ó T N A
ruiuturskie, szwajcarskie, irlandzkie i holenderskie 

najlidpa se j ja k e ź c i  i trw a łośc i
ji ko*.e*

wielki wybór b ie lizn y  stołowej
bielizny gotowej damskiej i męzkiej

c h u s t e k :, RĘCZNIEÓY/
i  n a jlep szy ch  

S A S S A C H  P O Ń C Z O C H  i  S K A R P E T E K  
poleca po nader nizkioh cenach

HANDEL FR. SCHUBUTHAI SYNA
Ł w ó ł . -  B y n e k  4 5 . 2001 1 -?

Nowość! ■**
Niniejszem zswiad-miam Szaio'-ną P. T 
Publiczność, i i  w moun zakładzie foro

Z a r z ą d u
p szu^uji. rolni* w sil ■ ./ich a, mogą-.' 
ztoiSyć odpowiednią kaucję i powołać si,

 ________  ___  ua T- 'Ouiendaeje. — Z dwudziestoletni-
gn licznym , wprowadziłem nowy , sposób praktyki posiada doświadczenie w wię- 
zdję-" mombutalnych, na suchych płytach.Iszej adręinitoaoji i podnoszeniu docl 

DolIosTość wykonywania ijęo w tea mów nucjsoowemi środkami, lówuie: jj 
sposób jest nieocenioną, albowiem mo- bodowi, zarodowego byd.a, n,!ev>i irs.- 
■nentalua ekspozycja uietylko rapewniu i „oiz^lnielw:.. 2310 l—3
zupełne podobieństwo, ale nadto przy Bliższa wiadomość: L w ó w  A. *
zdj ici.jh małych d ijoi jakoteż grul poste restante, 
wszelkiego rodzaj., duje nadzwyczaj 
dawalniające rezultaty, o Itóryeh przed-' 
on częstokroć daremnie marzono — "W,

uieńusUnoi“ łeadn^ ru‘ ni^pfzy zd^lacl * starostwie Liskiem właściciel sat
W [mm Mftuwyi

Z poważni iem
Błarhowskl,

h u  ów, u lic a  E tfA sk a , I 14
(Fręoone słupy).

Obwieszczenie.
Niniejszem p o d a j e m y  do w i a d o m o ś c i ,  że 

p .  A r n o l d  W e r n e r  w e  M L u t u w i e ,
z własnej woli z ł o ż y ł  funkuję k i e r o w n i k a  naszej 

fljlid  w e  J L w o w i e  taazież że od dnia dzisiejsze

go poruczyuśmy tdKową firmie

N .  H e r  v e  L w o w i e
która w s z e l k i e  i n f o r m a c j e  tyczące się ubezpie

czeń na życie chętnie udzielać, prospekta rozsyłać, do

tyczące deklaracje, oraz przypadające spłaty premii 

w naszem imieuiu przyjmować będzie.

Biuro filii Z j kładu naszego znaj 
duje się odtąd we L w O W i e  u l i c a  
Hetmańska 1. lO

W i e d e ń  d. 2 6 . lutego 1 8 8 5 .

Dyrekcja Towarzystwa

w zaiiu fcli M u m  u życii
W E  W I E D N I U .

Z a p r o s z e n ie
W myśl §. 25. statutów, odbędzie się d n ia  i3  

o godzinie 5-ej po połuaniu w sali kasyna miejskiego

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków zarejestrowanej lwowskiej Spółki Zaliczkowej Stowarzyszeni!, 

urzędników z poręką nieograniczoną.
Pod rozprawę będą wzięte: 

aj klans i sprawozdanie za rok 1881.
b) Wydanie absolntorjum na racnunes i bilans za rok ubiegły ns 

podstawie spiawdze^is. i sprawozdania Rady nadzorczej.
c) Uch wara względom podziała czystego zysku tytułem dywidendy, 
dk Wnicse. na uniżenie stopy procentowej od zaliczek.
e) Uchwała bnazeto na rok J835.
f ) Wybór 5 członków Dyrekcji na czas trzyletni i trzech zastępców 

na jeden rok.
g) Wybór 3 członków do Rady nadzorczej na lat trzy i 1 członka 

na dwL lata, tudzież 2 zastępców na jeden rok.
Bilans i rachunki mogą być przejrzane przez członków w kancela 

rji Stowarzyszenia.
Wst^p do sali za okazaniem książeczki udziałowej.

Lwów dnia 26. lutego 1885.
D r . B < £ « ilL u w 8 k i, B a ł a b a n ,

uutępca prezesa. prezes.

Sirop du
orFORSET

używi. _ię z naj- 
pomyś] iajszyai 

rkiitkiem prreiw
  l  a s c l lo m  upor

ezywym, k a t a r o m ,  k o k l n s z o w i ,  
aetwewoj iry.ncji naczyń płroowych i 

m a r e d  M 995  wizulkim oicrpieniom pieruowym. Leka
rza pary: -y zawrze z Fc myślnym szatki sm 
■o przepisują. Łyżeczka od kawy jest 
ostateczną. Dost.ć można w Paryżu u 

dr. CLabls, rue VivLnn°, 86. We I •r o
wie w opt. pp, P. Mis da ohm, Z K 
tanowskiego, Z. Uuck rt 1&36

poszukując, odkrył ślady ropy. 7 
czący sobie wejść w porozumieui 
calem dalszych poszukiwań raczy si* 

b—slzgios.ć pod 1. F. C. Gr. ost, poczs* 
Lisko. 2347 l - l

o
cm:‘"

2 “ ź f l

n  a l c S .

H M_1 M
s

e s
w

O
O
m

P >- > w mP
f e r

Nie ma nagniotków 1
Niezawodny środek na wygabie- 

nio tagi totków, b:odawek i .nnyCu 
podobnych uaroś i skórnych, bez b ilu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa

Ona flakonu 60 ct.
w APTECB

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we LW O W IE .

< i____________

m
p
pj
®e*-
E.

M ragoiow a musztarda
W iktora SCH M ID T i Synów,

c. k. kraj. fabrykantów cukierków, ''zekoUJy, ciatUatek i kawy figowej

uznana za najlepszej ,akości, w^L.itach po */,, '/*, ł/s 
kilo i w dzbuaszkach po 2. 8 i 16 kilo. Tylko ta 
prawdziwa, która ma znamiona naszej urzędown-e 
larpjeatrow-nej mara i ochrcui j. Do nabycia w wazyst- 
kich renomowanych hsnil A  korzennych i dailk»- 
t ów. 1 -5

Wysyłkr. na prowincję za pobramem.
Fabryka i główny skład wysyłek :

w e  W i e d n i a ' ,  I Y ,  A l l e e g & i e e  4 8 , w bliskości
południowej. 3

n a u k  i* k r o )  u
1 a i ;y e ia  l u k i e i ,  o k r y ć  d a m s a l c n ,
dzieci'ny :n i wszelkiej w ii.liz .n y  z zastosowa
niem do każdej ry i m o d y ,  przyjmuję koi 
Ś«ia.dini4 wm~j j  nko,< w- L w w e  ł.
1 A S f w /W idu według własnej : netu&y naj
nowszej i najpraktyczniejszej , za którą nagród fo
ny na wystawie, przyznano mi patenty wynalazku, 

w Paryżu, Brakseili i innjch stolica :L. S d y c j a  8 ,  nowa, zawi«ra najświeższe 
wzory," ayozerpujący wy.fc. ^edlag któiegc nawot sam* pauie wyu sają się 
kroją za poiaoc, klucz ej linijki, ułatwiającej barazo naut- rysunku, iub Iaż od 
ręa; a 1. tri. ousKim sposooem. — Cena metoay kroju sukien z ;i7 trhlioami ry- 

I B  tanko .remi 4 M. 60 c t , linijki podmierniki 70 ot., meto aa kroju bielizny z 250 
figurami 2 zł. 50 ct aa tyć można w mojej szkole i w sklepie p t\ Głodzińskiego 
plac Maijjcki 1. 7, jkąd ua zędauc wysyła się poez'ą. Autoi n .tody i właśoiciel 
wir la U lćł j i M a f ]  j ' G ło d s iu h k i  219U 5 — 5

l - h w a l r / a i  f r o jt o w y  o dW>
*  ■ ,J  oknach, z osobnym
wohodem, ua 3oiea piętrze ped lioabs

Srzy uii y Arsenalskiej (obok kośoioo 
'0. Dominikanów) dla pp. kawalerów ó 
najęoia. — Bliższa wiadomość tamie.

v # v ; v

t v  V ;

Resztki SUKIifief
prawdz. kolorowe z dobrego materj. 
łtf po 1 zł. metr i wyżej. Wzorki za o* 
bowiązaniem się zwrotu będą wysł*" 
ne franco a po nadesłaniu 15 ct. i  
markach w paczkach poleconych- 

S k ł a d  I h b r y e i n y
„ E u m w t ż i s s e n  L a t r i n  

w Bernie. 8622 2-̂

i  a b r y k u  o b u w i a  T e m e a w a r y  
I m r e  w B a d a p e r s e l e  8 nnengirse
Nr. 8^ we lasn^m iomu, pola a panom: 
wysekie sztyflety z lastygi_ lab skó y ąa 
k itkbwau, eh podeszwach, ttwale i 6.4- 
garokie i zl. 40 c t , lis ponów: sztyflety 
do szworen z potrójnie Kolko u anemi i 
śrubowauemi podwójn m" podesiwami 
7 zł. Te same z rosyjski* j  skory Dki.ro- 
wauaj S zł. 40 ct. -ys ikie 50 — uO ctm 
tłng ijjia ty  po kolana, z nieprzemakalne; 

nchtowrj z p-.trojii e kołkowane ni

ow en załat ” ia ą się z* na- 
bm gętówk. lcb za pobranii m ry
łoby się ni pod.bsi j, będzie wt- 

Dokłahu I iiUntrOwaoe OSuoiki 
franco. 1514 1—2

skóry);

"P
lOR.Bf ZMHUWE

|wne lub ZAdawnion^ skrofuły, choroby 
■ stru|^£, tapł) i inae ci#t-
ląskórue,spowodowane zaniec2 y8*c*eniein 
^•iem krwi. Wrzody, grnezoły, reoznsltsm, 
trzody w ustach i w gardle, nabrzmienia, 
| da kości, strum, niemee i drugorzędne i 
1 rrfnc per^j4^ syfiUan nabytego lab dzie-

i,

dworca kolei

__
P A S T Y L K l "  I r LI XI R H O U O l

Z  M U R I A T E M  K O K A I N Y
( C h l o r h y d r a l e  d e  f o e a i s s e . )

Z p o w o d u  z n ie c z u le n ia  {a n e sth e sie i m ie jsc o w e g o  i w zg lę d n e g o  ja k ie  w y w o ł u j ą c e j ^ *  
t y l h i ,  ip r a w ia ją  one u lgt; n a tY c h m in s lt iw ą  i u ś m ie rz a ją  bole  g a rd ła , g r y p ę , C h r y p k f ,  
u t r a t ę  y ło s it  i w sz e lk ie  z a p a le n ia  k i trtni U s u w a ją  s w ę d z e n ie , łe c h t a n ie  i  u c iw ete  
h r y t a c y i  w  g a r d le  w z m a c n ia ją  o r g a n . g ł o s u ,  o d d a ją  w ażne  u s łu g i w  le c z e n iu  k a 
n a łu  p o ka rm o w e g o  i  ż o łą d k a , u ła t w ia ją  p o ły k a n ie  p o ka rm ó w  w b o le śc ia c h  i  n a b rz m te - 
n ia c h  g a rd ła . K a ż d y  c u k ie re k  z a w ie r a  je d e n  m il ig r a m  M u r ia t u  K o k a i n y  c h e m lc z a |ą  
czyste go . U b z a  od 6 -c iu  do l j - t u  n a  d z ie i i sto so w n ie  do w ie k u ;  n a le ż y  z o sta w ić  je  
w u s ta c h  a i  do ro z p u sz c z e n ia  i z a ż y w a >* je d e n  po d r u g im  n a  g o d zin ę  p rzed je d z e n ie m .

E l Cln HoDDŚis M tIR LW E M  K O K A I N Y g o d z ą c y  w  ^ n e rw o w ych
b o tach  ż o łą d k a ,  p rz y s p ie s z a  po w rot d o  z d ro w ia  i  p o w ra c a  w y c z e rp a n e  s iły .  Z a le c a n y  
w  leczeniu* z a p a le ń  ż o łą d k a , f)a s tr a lg ij:n ‘h , t r ic d n e m  t r a ic ie n iu , w o m it a c h  i  w s z e lk ic h  
r o z s t r o je r J ic h  t o ła d k a , u ś m ie rz a  b u le si i ż o łą d k a  p o ch o d z ą ce  z e  s h a n c e r o w k n y o łi  n n t  
i  o u rrz o d z d k .  E i i z i r  ten z a w ie ra  d w a  m d ig r a m m y  s u b s t a n c y i s k u t k u ją c e j n a  SW g ra z a o w . 
D oza — k lf is z e k  po js d z e o ie  i  w c h w il i  n a p ad u .

W kład  w  a p te c e  : S o u d e ,  42, ul. : d u  F a u b o u r g  S t, D en is  w P a ry żu .
W e  L w « * i e  : w  ap tece  P. M ikolascha ; — w K ra h ow ie: w  a p tek a ch  P P . Tr*%iCryn*ki*- 

ę o ,  RedyJĘflti W iszn iew sk iego .___________ . H  ^ i > • • 1 V |______________

M M H K K M ł O O O O O O .
M l  H i

tępujW -rh przc<i żadną metodą lekmnk̂ , leczą 
'ie p h k  użycie. ____

BiSGUITS DU D-
.f-dtptepotwierdzone prtet M od em #  Poryto

Jedyne upoioainiont: przet rząd francut .
Jedyne, jakich niyicają rt: szpitalach ł  arytkic 

•IsekaratwiiAHo, bardzo przyjemne w smaku, 
/.alocaae ©ii lat prąe^zło 60 przez najsnakomitazyca 
Ukarzy, jaki# najakiitr rznie jazy, znany dotąd, śro
dek prze o zyv czający krew, jest jedynem w całym 
^▼łecie, jakie otnymało wyżej wymienione tytuły 
i oznaki honorowe, co dowodsi jego olbrzymiej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tych bisakoptów 
apetyt powraca, łunkeye żywotne wracają do 
normalnego atans, a pe kilka tygodniach leczenia 
* horry spostrzegają, że wszyatkie przypadioaei 
< horobliwe nikną i zdrowie, choćby najmocniej 
podkopane prze.z zepsucie i zanieczyszczenie 
krwi. powraca. *

Skted głów ny: 62? RUE DE R1VOO, w Pmryiu.

we Lwowie w spiece 
w Kraltowia w api. pp

„  . ___PL i w
W Warnawie w apt. pp. D. T flenwi^a 
i Sarcza, w składaoh aptectnych pp. H. 
Y elts i u DłounnUigo. 2742 12—86

Dostań można
i  Mis;ola»ohaj  ----------- -auczpfahisgo, Jjks i Wmżniewi

P ozu alamy sobie zwrócić uwagę Panów gospodarzy wiejskich 
n . naszą
poprawną maszynę do wykopywania kartofli

utórą w ostatnich trzech latach zaprowadziliśmy w Galicji, w 
Łilkuset egzemplarzach. — Prosimy o rychłe udzielenie nam za
mówień na powyższą ntaszyoę, g lyź tylko te zamówienia uwzglę
dnić możemy, które nam n a jp ó ż ń l e j  d o  k o ń c a  k w le -  
r w la  nadesłane zostaną.

Olayton & Schuttleworth
u l i c a  G r ó d e c k a ,  l i r a b a  9 3 . 228S 1—6

C. k. a,ustr, Koleje paiistwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
w a £ n y  a d  M d .  l u t e g o  M S f d :

(Podług zegara peszteńskiego.)

P r i y « k « 4 i |  d o  Ł v » « ł i
B© 91 r y j  a o godz. 8*29 rano pociąg mięszany, 417 popołud a iu pociąg 

osobowy, 1'39 w nocy pociąg mięszany.
I>« Siryja : ze Lwowa; o god/.. H 57 rano pociąg mięszany, 1*30 po 

południu pociąg osobowy, 9'49 wieczór pociąg mięszany.
Z C h j r o w a  o godz. 542  rano pociąg osobowy, 1 *23 w 

południe pociąg osobowy, 10*20 wieczór pociąg mięszany.
Ze S t a n i s ł a w o w a :  o godz. 4'34 rano pociąg mięszany, 

1 42 popołudniu pociąg osobowy, 10*2 w nocy pociąg osobowy.
Do fir ta n is ia w ow a : ze Stryja o godz. 9'2 rano pociąg osobowy, 5 53 

po południu pociąg osobowy, 4.58 w nocy pociąg mięszauy.
Z E u s i a t y n a .  o godz. 5*34 popołudniu pociąg mięszany.

Do Chyrowa: ze Stryja o godz. 9.30 rano pociąg mięszany, 5.id po 
poładnin pociąg osobowy, 1.40 w nocy pociąg osobowy.

Z Z a g ó r z a :  o godzinie 4'8 po południn pociąg miejzanyi 
1 5 l w nocy pociąg osobowy.

Do H u a la t y n a :  ze Stanisławowa c godzinie 8*22 wieczór pociąg 
mierzany.

D o  D r o h o b y r s a :  z Borysławia o godz 8 17 raao, 12 w południe 
2*32 po połuaniu, 5'23 po południu, 8*43 wieczór pociągi mieszane.

Do B o r y a | a w i« : Z Drohobycza o god*. 7 ,-ano, 10 41 przed połu 
ĆWiepi, 121 po południu, 4’ 1 po poładnin, 7'21 wieczór pociągi 
mięezane.

O d t l k i ż i f  L  w  n w  c :
Do S try ja : o godz. 6*40 rano pociąg mięs-.any, 11-25 przed połu 

dniem pociąg osobowy, 645 wieczór pociąg mięszany.
Zi « s t r y j a :

Do  L w o w a :  o godz. 5 40 rano poc ąg mieszany, 210 
jd południu pociąg osobowy, 10 32 w nocy pociąg mięszany

D o  C h y r o w a :  o godz. 516 rano pociąg mięszany, 2 po 
południu pociąg osobowy, 10'22 w nocy pociąg osobowy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  o godz. 5‘32 rano pociąg osobowy 
1 4 3  w południe pociąg osobowy, H w nocy pociąg mięszany.

Z e  S t a n i s ł a w o w a :
D o  S t r y j a  o godz. 9*50 przed południem pooiąg osobowy, 

6"28 wieczór pociąg osobowy, 11*13 w nocy pociąg mięszany.
D o B u s i a t y n a :  o godz. 10*7 przed południem pociąg 

mięszany.
Z  C h y r a w a :

D o  S t r y j a :  o godz. 9*45 rano pociąg osubowy, 5*24 po po
łudniu pociąg mięszany, 2*5 w nocy pecięg osobowy,

D o  Z a g ó r z a :  o godz. 1 54 w nocy pociąg osobowy, 9*53 
przed południem po u ^  mięsiany

Z  H n i ł a t y n a :
Do  S t a n i s ł a w o w a :  o godz. 7 rano pociąg mięszany.

Z D r o h o b y e s a * .
D o B o r j s ł a w i a  o godz. 6*20 rano, 10 przed południem, 

12' 10 po południu, 3*20 po południu, 6*40 wieczór.
Z  B o r y s ł a w i a :

Do  Dr  oh o b y c z a :  o godz. 7*36 rano, 11*21 przed nołudniem 
1*54 po południu, 4*44 po południu, 8*4 wieczór pociągi mięszaue.

Dr. POPPA
a r o m a t y c z n o - m e d y c z u e

mydło ziołowe
chemicznie rozsbn,u“ i przez wUle 
med oznyoh i lekariKloh i nafr . litości 
Eui ,jy  jak n a jr s e a e ln ic t ju s c  i 
n a j l e p s z e  uzn^Le dla jLjtj . pro • 
iraczjn od 18 lat z najwięKStym 
skutki m  prte iw wyrzutom raskóroym 
wszelkie;! ridzaju, e eg unie p~ze- 
ci ■ świerzbieniu, liszaji, par^Ly. łu 
pież w glonie i brodńe, odmrożenia, 
pot w nogaob i żw.jrzb leozy.

Cena 80 ot.
Do pana Dr. J. G. POPP we Wiedniu 

I. Bet. £oguer{,asse Nr. 8.
Ny wy: zut « skórny eierpia^tm 

przez szeó ó lat 1 oztereoh lekarzy Je- 
ozyło mię, j ie mogę pokonać tej cho
roby. W końou uuiekkem się do pan- 
■kiegu mydła ziołowego, Które po
skutkowało, zi co bardzo jenem panu 
wdzięeznym.

Udaje się wprost dc pana, ponie
waż dostałem z apte&i ilka gatun
ków n v ił ' lia) omiiu opakowaujch 
jak pańskie, b9azę zatem, że są fał
szywe, gdyż pomocmi mi mydło pań- 
bkie )' it pi^kńogo koloru jiemna sza- 
re, . które, tylko u p.na dostauę.Z. uuią luuaą U u , proaâ , pr
słać mi pat tiego zbawiennego mydła 
ziołowego.

Z powitaniom 
Amalia F r a n z, Przerow (M ora? a.)

Do nabycia 
kach; P. Mikolascha ,

Lwowie w apt 
S. Ru kura, J 

Beisera. E. Piepasa, A. Kfib » H 
Blnmenfolda, Fd. 'eciaWiozi lL Krzy 
żanowskiugc, N. Karcze?, „kiego, A, 
KootłanoWFkiego, di. Zarzyokiego, M 
Mtaiier hanael gaUnt-, ri. Bayer 4  L_on 
perium-n Frau- Skulski ś_; Leon parf., 
icuzież w» w.-sysLkioh a 'tekach, .ro- 
gerjaob, handlach galanteryjnych i 
harilaołj perfum.

Największy wybór 
gorsetów

FRANCUSKICH
w cenach zł. 1.60, 2.25, 3, 
3 50, 3.75, 4, 4.50,5.50, 6, 7.

Z szyn e gamnki na
rogach polec* handel
Schif ling & Stelzer

w© i . •ru w n
ulica H a l i o k a  1. 16.

Płótna
domowe

sztuka 23*’  metr. ozyd S9 i :ci 
po zł, 10.50, U 11.50, 12 12.50 

poleca
handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
v, e LWOWIE.

I

Bardzo skuieczny

fihisamuaiarosi vłosóir
flaszka 80 Ot. 

p o l e c a  a p t e k a
F. KRZYŻANOWSKIEGO

we Lwowie uhok Biyg.iok.

O S O B A .
posa .jr do r.rządu domu. Może taa 
przyjęć opiekę rodzicielską i obowi* 
wyetowania małoletniej dziatwy udzie- 
jąo pr.-yt im początków nauki języka P1 
skiego i ni r-m.ookiego. Adres: D . 
post. r.at Lwów L 44.

SA N T AL p e  MIDY
fcssencys z cytrynianu drzewa sandaiowego z Bombay, najzu

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczuiejszą 
niżeli k pahu i kubeba. Czyni niepotrzeunerr. używanie w»zelkich 

szprycowań i w przeciągu dni trzech lleczt w czel-ir najnolęg- 
liwsze i najwięcej zastarzare rzeżącząi, me utrudzając żoiądku 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 , u l i c a  Y i y i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t b k a c h

We iiwowie w aiit. pp. Piotra Mikala«chr, Rn<kera, Beisera i Nafciikn.

H e n r y k  M e lz e r
kantor komisowy dla chmielu i rozsad chmiel^ 

wych w Saaz (Czechy),
poleca

Prima roz&ady ciLTTliGlu (korzonku
z najlepszych ohmielarfł ogrodowych mi asta S<*az w aajstaranniejszy^ 
wyborze i najlepsnoca opakowaniu na czas wysyłki od 15. kwietaia “ I 
10. inajt po miernych cenach. Kilkakrotne odsz-zegóLiieniu na wyst® 
wach chmielu i rolniczych, jakoteź setki uznać od najifdakomitszycb p f f  
ducentów chmielu wszelkich krajów oają dostateczną rękojmie co dc ” 
borności wysyłanych przezem i.e rozsadek chmielowych.

Wskazówek co do uprawy itd. udzielam chętnie.

HEŁŁA,,Tamaryndowe Pastyiki“

2255 1—1i

i M j
)cu „Ta- J 
idos in- I
iałr fran-

z owocu „Ta1 
marindos in-

dica“ staranme opoi*ząizone równej wartości jak fran
cuskie „Tamar indien“ , mające przytem tę korzyść, że są znaczn1 > 
tańsze, pocieszają się codziennie przychylnością ze strony
pp. lekarzy i publiczności — Eella jtamary,uiou>r Pastylki są DiZf 
jemne w zażywaniu, sprawiają działanie rozwainiąjące bez boló", 
środek godny polecenia cierpiącym na hemoruidy, daiej %>anion. * 
dńedom, tem więcej, że najznakomitsi lekarze przeciwstawiają je 
wszystkin diaztycznym pigałkom wszelkiego rodzaju, jakoteż kura
cjom *ród mineralnych, przeszkadzającym w zajęciach.

Helia Tamuryndowt Pastylki sprawiają naturalne rozmięke««ni* 
zawartości w kanale odenodowym i są nieoszac. środkiem przeciw zr  
twardzeniom i z tego pochodzącym cierpieniom. — Cena pudełka 75 ct- 

Fabryka 1 główna wysyłua
Ct. H eli & Ciup. w Opawie.

Na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej we Wiedniu, od 
szczególuiono j6 dyplomem honorowym. Helia Pastylki Tamary®' 
dowe są do Dabyoia w aptekach. 10 5 i -  2*

Główny skład we Lwowie n pp. aptekarzy: P Mikolascha, Zygi 
Ruckers i H. Blumenfelda ; w Krakowie u K. Wiszmewskiegc; ^ 
Stanisławowie u J. Macury; w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza; * 
Brodact u l£ Redera; w Rzeszowie u Kalinowskiego, w Przemy*1 , 
u L. Nahlika i we wszystkich większych miastach.

i

W ydawcy i właściciele J. Dobrzański t i  Groman Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukar*” Gazety Narodowej*.


